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W Łasku samorządowcy 
mają słabość do pedagogów. 
Ostatnio pomogli im urządzić 
nowy Klub Nauczyciela.

Z piwnicy na piętro
- str. 4

NAUCZYCIELSKI
CENA 3,50 zł (w tym 7% VAT)

Polskie podręczniki szkol
ne nie są doskonałe i sporo 
w nich błędów, ale czy winny 
jest jedynie system dopusz
czania ich do druku i użytku?

Dobry, czyli jaki?
- str. 6

Stuletni nauczyciel Ludwik 
Zawadzki doskonale pamięta 
swoja pierwszą posadę 
w dwuklasowej szkółce 
w Miastkowie Starym. Było 
to w 1925 roku.

Spojrzenie w lustro
- str. 7
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Ewa Związek, nauczycielka matematyki i fizyki z Zespołu Szkół nr 1 w Konstancinie-Jeziornie.

W Europie trudno znaleźć 
miejsce, w którym jeszcze nie 
byli. Wypuszczali się też na 
inne kontynenty. Dzieci i mło
dzież z niewielkiej wiejskiej 
szkoły od lat kibicują polskim 
zawodnikom na największych 
sportowych arenach świata.

Królowie kibiców
- str. 8

BLIŻEJ PRAWA

• Rozwiązanie stosunku pracy 
po przyjęciu uchwały przez 
samorząd

• Co to znaczy pełny wymiar 
zajęć przy łączeniu stano
wisk

• Pracujący emeryt bez urlo
pu zdrowotnego

• Odpowiedzialność i wykro
czenia pracodawcy

• Odpowiadamy na pytania 
Czytelników

CZYJE STRATY, CZYJE ZYSKI?
Wszystko wskazuje, że po półwieczu budowy opiekuńczego państwa 
dobrobytu, wahadło zaczęło powrotną drogę. Być może świadczy o tym burza 
o granice oddziaływania centrum na poszczególne sfery życia publicznego. 
W oku tego cyklonu coraz częściej stawiana jest szkoła. Czyżby nieuchronne 
było rzucenie także jej na bezmiar wolnego rynku?

Bój o szkolnictwo publiczne trwa 
dziś we wszystkich rozwiniętych 
krajach świata, a choć różne sąje- 
go rozmiary, doprowadził już przy
najmniej do jednego - wzmocnie
nia przekonania, że najskutecz
niejszą receptą na problemy szko
ły jest jej uspołecznienie i prywa
tyzacja. W Polsce przełomu lat 
90. u podłoża podobnej dyskusji 
leżała z początku bardziej wola 
głównie odideologizowania szko
ły, wprowadzenia nowych form 
i treści wychowania, czego mo

głyby dowodzić ówczesne postu
laty swego rodzaju lustracji na
uczycieli czy próby wymiany dy
rektorów szkół. Rychło jednak po
toczyła się w tym samym, co gdzie 
indziej, kierunku. Tak zrodziła się 
kolejna, po nielicznych szkołach 
prowadzonych przez Kościół i je
go zakony, konkurencja dla szkol
nictwa państwowego.

Jeśli w początku minionej de
kady funkcjonowało zaledwie kil
kanaście szkół niepublicznych, to 
w dziesięć lat później już 2958 

(różnego typu i rodzaju), do któ
rych uczęszczało 222 700 
uczniów, a w roku szkolnym 
2000/2001 - 3343 z 226 424 
uczniami. Takie rozmiary tego sek
tora oświaty podawała Najwyższa 
Izba Kontroli, która dwukrotnie 
oceniała funkcjonowanie szkolnic
twa niepublicznego. Czyniła to jed
nak głównie w kontekście jego do
finansowywania ze środków bu
dżetowych, na pytania zaś - na ile 
szkolnictwo „niepaństwowe” (i „nie- 
samorządowe”) jest skuteczniej

sze wychowawczo i lepsze jako
ściowo, odpowiadały tylko wyniki 
rankingów szkół (uwzględniające 
rezultaty batalii o indeksy uczelni) 
tudzież sondaże opinii. Jeśli w czo
łówkach rankingów proporcja nie
publicznych do „państwowych” wy
pada jednak na korzyść drugich 
(na przykład w tegorocznym ran
kingu liceów warszawskich na 50 
najlepszych niepublicznych było 
tylko sześć), to w potocznej opinii 
-odwrotnie. Próbą innej odpowie
dzi na nie jest porównanie obu 
w najnowszych badaniach Instytu
tu Spraw Publicznych. Panie Bar
bara Rutkiewicz i Anna Wiłkomir
ska dokonały analizy sieci szkół 
oraz przeprowadziły badania wła-

dokończenie na str. 3
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W ZWIĄZKU
STARACHOWICE

2 marca w Szkole Podstawowej nr 13 odbyła się uroczystość związana z pod
sumowaniem kampanii społecznej „Bezpieczne dzieci na polskich drogach”, w której 
szkoła zdobyła pierwsze miejsce. Uczestniczył w niej wiceprezes ZG ZNP, Jarosław 
Czarnowski, który wręczył nagrodę w imieniu Zarządu Głównego ZNP.

Wiceprezes Jarosław Czarnowski spotkał się również z Zarządem Oddziału ZNP. 
Omawiano sytuację w oświacie, działania Związku oraz sprawy wewnątrzorganizacyjne.

WARSZAWA

1 marca odbyło się posiedzenie zespołu ds. usług publicznych Komisji Trójstronnej pod 
przewodnictwem prezesa ZNP Sławomira Broniarza. Tematem było funkcjonowanie 
szkolnictwa wyższego. Spotkanie stanowiło element przygotowań do posiedzenia Komisji, 
które odbędzie się 18 marca i będzie poświęcone problemom edukacji.

2 marca prezes ZNP Sławomir Broniarz spotkał się z działaczami Zarządu Oddziału 
Warszawa Praga Południe na czele z prezes Zofią Idzikowską. W spotkaniu uczestniczyła 
Teresa Janiszewska — członek Prezydium ZG ZNP. Dyskutowano o aktualnych prob
lemach pracy Oddziału oraz działaniach Związku.

3 i 3 marca Zespół Odznaczeniowy Komisji Organizacyjnej ZG ZNP, któremu przewod
niczy Barbara Rychlik, analizował wnioski o nadanie działaczom ZNP odznaczeń 
państwowych i Medali KEN. Z członkami Zespołu spotkał się prezes ZNP Sławomir 
Broniarz.

4 marca obradowało Prezydium Komisji Organizacyjnej ZG ZNP pod przewodnictwem 
Jerzego Surmana. Przyjęto informację o wynikach pracy Zespołu Odznaczeniowego, 
omówiono projekty dokumentów dotyczących przyznawania zapomóg z funduszu specjal
nej pomocy dla członków ZNP oraz ulotki informacyjnej o Związku kierowanej do 
środowiska. W posiedzeniu uczestniczył wiceprezes ZG ZNP Jarosław Czarnowski.

5 marca Zarząd Oddziału ZNP Warszawa — Mokotów — Ursynów — Wilanów, którym 
kieruje prezes Urszula Woźniak, zorganizował uroczystość z okazji 100-lecia urodzin oraz 
80-lecia przynależności do Związku kol. Stanisławy Czarneckiej. Jubilatka, długoletnia 
nauczycielka, uczestniczka tajnego nauczania, aktywna działaczka ZNP, otrzymała wiele 
życzeń. W imieniu Zarządu Głównego ZNP złożył je prezes Sławomir Broniarz.

6 i 4 marca obradowała sejmowa podkomisja nadzwyczajna, powołana przez Komisje 
Edukacji, Nauki i Młodzieży oraz Samorządu Terytorialnego i Polityki Regionalnej, która 
rozpatrywała rządowy projekt ustawy o zmianie Karty Nauczyciela. W posiedzeniu 
uczestniczyła wiceprezes ZG ZNP Janina Jura.

7 marca przebywająca w Warszawie grupa członków ZNP z Oddziału w Szczecinie pod 
przewodnictwem prezes Marii Swierczek spotkała się w gmachu ZG ZNP z prezesem 
Sławomirem Broniarzem oraz wiceprezesem Jarosławem Czarnowskim. W tematyce 
spotkania znalazły się m.in. sprawy nowelizacji Karty Nauczyciela, zmian w Kodeksie 
pracy, systemu wynagradzania nauczycieli, awansu zawodowego, świadczeń emerytal
nych. Dyskutowano o planie ograniczenia wydatków publicznych wicepremiera Jerzego 
Hausnera i jego skutkach, a także o aktualnych działaniach i zadaniach Związku.

Koleżance ANNIE ŚWIDEREK
prezes Zarządu Oddziału ZNP Wrocław-Krzyki 

wyrazy serdecznego współczucia z powodu śmierci

MĘŻA

składa Zarząd Okręgu Dolnośląskiego

Drogiemu koledze
ANDRZEJOWI JÓŹWIAKOWI

członkowi Zarządu Okręgu Mazowieckiego ZNP 
wyrazy głębokiego współczucia z powodu śmierci

MATKI

składają koleżanki i koledzy z Okręgu Mazowieckiego
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Pytanie do MENiS

Dyrektorzy szkół i organy prowadzące chcą uzyskać od resortu 
konkretną odpowiedź, czy i w jaki sposób mogą opłacać zajęcia 
pozalekcyjne w roku 2004. Z algorytmu podziału subwencji wynika, że 
pieniądze na ten cel są.

CIUCIUBABKA 2004
Od 1 września 2003 r., kiedy w znoweli

zowanej Karcie pojawił się zapis, że zaję
cia pozalekcyjne mieszczą się w „innych 
czynnościach i zajęciach wynikających 
z zadań statutowych szkoły” i mają być 
świadczone w ramach 40 godzin i ustalo
nego wynagrodzenia, dyrektorzy szkół 
i samorządowcy zaczęli się zastanawiać, 
czy w takim razie mają one być prowadzo
ne gratis. Wątpliwości tych nie rozwiał 
MENiS, odpowiadając dyplomatycznie, że 
nauczycieli można dowartościować, pod
nosząc im dodatek motywacyjny (przypa
dki Hażlacha i Strumienia opisane w nr. 11 
„Głosu”). Większość uznała więc, że pła
cić nie należy.

W nowym roku sytuacja się zmieniła. 
W rozporządzeniu ministra edukacji doty
czącym podziału subwencji na rok 2004 (z 
22 grudnia 2003 roku, Dz.U. nr 225 poz. 
2231) w algorytmie dodano wagę P20, 
która pozwala na zwiększenie środków na 
zajęcia pozalekcyjne, ale tylko w szkołach 
podstawowych i gimnazjach prowadzo
nych przez gminy i położonych na wsi oraz 
w miastach do 5 tys. mieszkańców. Z tego 
należy wnosić, że w subwencji znajdująsię

środki na zajęcia pozalekcyjne dla wszyst
kich szkół.

Niektórzy mają jednak wątpliwości. Nie 
odnajdują bowiem w § 2 rozporządzenia, 
w którym określono podział subwencji na 
najważniejsze zadania oświatowe, zajęć 
pozalekcyjnych. Wydaje się dziwne, że 
wyszczególniono wydatki związane z in
dywidualnym nauczaniem, dofinansowa
niem kształcenia uczniów niebędących 
obywatelami polskimi, z odprawami, 
awansowaniem, dokształcaniem itd., a po
minięto tak ważne ogniwo edukacyjne. Są 
więc pieniądze na te zajęcia czy nie?

Gdyby przyjąć, że tak, nadal pozostaje 
niewyjaśniona sprawa, na podstawie ja
kiego przepisu można je wypłacić? Pomi
jamy tu te lekcje, które są wpisane do 
planu organizacyjnego z tzw. puli dyrektor
skiej.

Ustawa o systemie oświaty i statut ra
mowy szkoły publicznej obligują ją do 
organizowania zajęć pozalekcyjnych. Dla
tego MENiS powinien pilnie potwierdzić, 
że są pieniądze na zajęcia pozalekcyjne 
w 2004 roku oraz odpowiedzieć na pyta
nie, na podstawie jakich przepisów należy 
je wypłacać? TK

Do wzięcia około 830 min euro
★ ★
★ ★

★ ★ KTO I NA CO
Jak już informowaliśmy, Polska w latach 

2004-2006 otrzyma 830 min euro w ramach 
unijnego Sektorowego Programu Operacyj
nego Rozwoju Zasobów Ludzkich. To fun
dusze przeznaczone na wsparcie najsłab
szych ogniw naszej edukacji.

Jedną trzecią tego, czyli 278 min euro, 
MENiS chce przeznaczyć na poprawę do
stępu do edukacji ( głównie na wsi) i promo
cję kształcenia przez całe życie. Ponieważ na 
wsiach do przedszkoli chodzi o połowę mniej 
dzieci niż w mieście, unijne pieniądze mają 
wspierać pilotażowe projekty alternatyw
nych form edukacji przedszkolnej. W tej 
puli znajdująsię również dotacje dla szkół na 
zakup nowoczesnych pomocy dydaktycz
nych dla uczniów ze specjalnymi potrzebami. 
Ministerstwo chce też w małych wiejskich 
szkołach stworzyć dobrze wyposażone cent
ra kształcenia ustawicznego i kształcenia 
dorosłych (w tym na odległość) oraz centra 
informacji multimedialnych w bibliotekach 
szkolnych i pedagogicznych.

Znacznie więcej środków w ramach SPO- 
RZL, bo około 450,5 min euro, minis

terstwo przeznacza na dostosowanie eduka
cji do potrzeb rynku pracy. Unijne pieniądze 
będzie więc można dostać na komputery 
i oprogramowanie szkół, OKU, CKP oraz 
zakładów kształcenia nauczycieli. Wspiera
ne będą również projekty rozwijające 
przedsiębiorczość uczniów w znalezieniu 
pracy oraz doskonalenie nauczycieli, ma
jących im w tym pomóc. Ze środków tych 
finansowane będą również studia podyplo
mowe dla doradców zawodowych oraz opra
cowanie różnego rodzaju pakietów edukacyj
nych do kształcenia zawodowego.

Wnioski o przyznanie funduszy mogąskła- 
dać do MENiS organizacje pozarządowe, 
organy prowadzące szkoły, uczelnie wyższe, 
jednostki naukowe oraz Krajowy Ośrodek 
Wspierania Edukacji Zawodowej i Ustawicz
nej, Centrum Metodyczne Pomocy Psycho
logiczno-Pedagogicznej. W najbliższych 
dniach doprecyzowane zostaną szczegóły 
i dokumenty związane z ubieganiem się 
o fundusze unijne w roku bieżącym.

KS

KOMPUTERY
DLA PODSTAWÓWEK

W tym roku co najmniej 1500 szkół 
podstawowych wyposażonych zostanie 
w pracownie komputerowe, składające się 
z 11 stanowisk komputerowych, drukarki, 
skanera oraz mobilnego zestawu multi
medialnego (komputera przenośnego 
oraz wideoprojektora). MENiS przezna
czyło na ten cel 70 min zł, czyli prawie 
połowę ze 148 min celowej rezerwy budże
towej skierowanej w tym roku na zakup 
pracowni internetowej.

Zgodnie z założeniami tego projektu 
MENiS, gmina występująca z wnioskiem

o przyznanie pracowni musi do końca roku 
kalendarzowego wyposażyć pracownie 
w meble i przeszkolić co najmniej kilku 
nauczycieli w zakresie edukacji informaty
cznej. Czy tak się stanie i czy gmina 
wywiąże się ze swych zobowiązań? Miej- 
my nadzieję, że tak. Kuratoryjni wizytato
rzy po złych doświadczeniach z nieter
minowego wywiązania się gmin z przyję
tych zobowiązań skontrolują jak w prak
tyce funkcjonują przekazane do podsta
wówek pracownie internetowe.

KS

http://www.glos.pl
mailto:glos@glos.pl
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ZAGROŻONA SIEĆ
Zarząd Główny Związku Nauczycielstwa Polskiego popie

ra podjętą 1 marca 2004 r. przez Zarząd Okręgu Łódzkiego 
ZNP akcję protestacyjną pod hasłem „STOP - ŁAMANIU 
PRAWA”, skierowaną przeciwko nieprawnym decyzjom Pre
zydenta Miasta Łodzi dotyczącym likwidacji placówek oświa
towych.

Jesteśmy oburzeni działalnością władz samorządowych 
nierespektujących przepisów ustawy o systemie oświaty i usta
wy o związkach zawodowych w zakresie procedur związanych 
z ich likwidacją.

Nieprzemyślane, nieodpowiedzialne działania władz miej
skich destabilizują sytuację oświaty w mieście i nie sprzyjają dia

logowi w tej trudnej społecznie sprawie. Taka ignorancja nie stwa
rza podstaw do jakościowych zmian w łódzkich szkołach.

Apelujemy o wsparcie akcji Zarządu Okręgu Łódzkiego do 
wszystkich tych, których troską jest państwo prawa gwaran
tujące godne warunki nauki dzieciom i młodzieży.

Nie pozwólmy na bezprawny dyktat pozornych programów 
oszczędnościowych przekreślających możliwość racjonalnego wy
korzystania bazy szkół i placówek oświatowych dla podnosze
nia bezpieczeństwa i jakości kształcenia dzieci i młodzieży.

SŁAWOMIR BRONIARZ
Warszawa, marzec 2004 prezes ZNP

SETNE
URODZINY

CZYJE STRATY, 
CZYJE ZYSKI?
dokończenie ze str. 1

sne w 18 szkołach województw małopol
skiego i mazowieckiego oraz studiów 
przypadków 12 szkół, w których zanali
zowały programy dydaktyczne i wycho
wawcze. Wyniki zebrane zostały w pu
blikacji Instytutu pt. „Szkoły publiczne 
i niepubliczne - porównanie środowisk 
edukacyjnych”, wnioski upowszechnio
ne podczas specjalnej konferencji ISP.

Najnowsze badania potwierdziły to, 
o czym mówi się od dawna, że najwię
cej szkół niepublicznych działa w Mazo
wieckiem, Śląskiem, Łódzkiem, ale za
skakujące może być, że na dalszych 
miejscach uplasowało się Pomorskie 
i Zachodniopomorskie. Co ciekawe, naj
większy odsetek, bo prawie 20 proc., 
stanowią licea ogólnokształcące. Autor
ki tłumaczą to między innymi wzrastają
cymi aspiracjami młodzieży i rodziców, 
którzy doskonale wiedzą, że do wy
kształcenia wyższego prowadzi ukoń
czenie LO. Nie bez powodu zatem naj
większa grupa młodzieży uczęszcza 
właśnie do niepublicznych liceów (choć 
niewiele mniej - do podstawówek).

Jak się okazuje, szkoły niepubliczne 
to placówki małe - „w zdecydowanej 
większości badanych placówek niepu

blicznych liczba uczniów nie przekra
czała 200 osób, natomiast większość 
szkół publicznych liczy ponad 200 
uczniów, a 1/3 badanych jednostek po
wyżej 400 uczniów”. W rezultacie mniej 
tu klas i mniejsza liczba uczniów w każ
dej z nich - na przykład w gimnazjach 
i liceach średnio o 1/3 mniej niż w szko
łach publicznych. Co interesujące, jak 
ujawniło to badanie, nauczyciele ze szkół 
publicznych z reguły mają wyższe stop
nie rozwoju zawodowego.

Interesujące może być także porów
nanie kosztów utrzymania szkół niepu
blicznych. Na przykład na Mazowszu 
najniższy koszt utrzymania ucznia 
w szkole niepublicznej okazał się być aż 
cztery razy mniejszy od tego najwyż
szego. Po wtóre, w małych miejscowo
ściach szkoły niepubliczne żyją głów
nie z dotacji, w znacznie mniejszym 
stopniu zaś z czesnego. Na przykład 
udział dotacji w tak zwanych głównych 
przychodach w niektórych niepublicz
nych gimnazjach małopolskich stanowi 
aż 67 proc., w innych - 23 proc. Szko
da, że w tej publikacji ISP nie znalazło 
się więcej miejsca dla analizy finansowej 
sytuacji tak zwanych małych szkół.

Jak się okazało, nie ma zasadniczych 
różnic między szkołami publicznymi i nie

publicznymi w dążeniu do poprawy jako
ści doskonalenia się. Tu i tam najważ
niejsze jest podnoszenie standardów 
nauczania. Jednak to szkoły publiczne 
częściej niż niepubliczne skarżą się na 
większe przeszkody w osiąganiu celów, 
przy czym te najbardziej istotne to bie
da środowisk, z których pochodzą 
uczniowie i problemy środowiskowe wy
stępujące w miejscach ich zamieszkania. 
Nic zatem dziwnego, że to dyrektorzy 
szkół publicznych częściej sygnalizują 
problemy wychowawcze, brak motywa
cji do uczenia się, pojawiającą się agre
sję, przemoc i wandalizm. Czyżby pod 
tym względem szkoły niepubliczne jawi
ły się jako oazy spokoju? Być może, 
choć autorki nie mówią tego wprost.

Najnowsza publikacja Instytutu Spraw 
Publicznych poświęcona sprawom eduka
cji, szkoły niepubliczne jednoznacznie 
ocenia jako niezbiurokratyzowane, pla
cówki otwarte, samouczące się, w rezul
tacie o wiele bardziej konkurencyjne 
i „edukacyjnie rynkowe”. To niezwykle sil
ne podbudowanie pozycji i rangi tej czę
ści sfery oświaty. Mieści się doskonale 
w tym tonie dyskusji o przyszłości eduka
cji, który perspektywy szkolnictwa widzi we 
właśnie „odpublicznieniu” kształcenia.

Warto jednak dodać, że to nie pierwsza 
konferencja i publikacja dotykająca różnic 
pomiędzy oświatą publiczną a niepublicz
ną. Oto bowiem na marzec przewidziana 
jest także dyskusja o tak zwanych ma
łych szkołach w biurze Rzecznika Praw 
Obywatelskich. Czyżbyśmy wkraczali 
w nowy etap rozmów o edukacji? Kto wie, 
czy pytania postawione na wstępie nie 
staną się więc bardzo aktualne.

WOJCIECH SIERAKOWSKI

Najcieplej i najbezpieczniej wśród kolegów związkowców. 
Od lewej: Jerzy Wiśniewski, prezes Okręgu Warszawskie
go ZNP, Sławomir Broniarz, prezes ZNP, Jubilatka Stani
sława Czarnecka oraz Urszula Woźniak, prezes Zarządu Od
działu Warszawa-Mokotów, Ursynów, Wilanów.

Stanisława Czarnecka, urodzona 4 marca 
1904 roku w powiecie jędrzejowskim, 66 lat 
swojego życia zawodowego oddała szkołom 
na Mokotowie. W 1928 roku zdobyła tytuł ma
gistra filologii polskiej na Uniwersytecie War
szawskim im. J. Piłsudskiego. Pracę nauczy
cielską rozpoczęła w 1923 roku. Po przej
ściu na emeryturę jeszcze przez wiele lat 
uczyła dzieci niepełnosprawne. Była łącz
niczką ZNP utrzymującą kontakt ze starszy
mi i chorymi kolegami.

W wigilię setnych urodzin Jubilatki odbyła się 
w jej szkole nr 191 podniosła i ciepła uroczy
stość, w tej samej, gdzie w czasie wojny prowa
dziła tajne nauczanie. Były kwiaty i życzenia 
od wojewody, prezydenta, ministra edukacji, 
włodarzy dzielnicy i kolegów związkowców.

O życiu tej wspaniałej nauczycielki i o oświa
cie w okresie międzywojennym nasi Czytelni
cy będą mogli przeczytać w numerze wielka
nocnym.

TRUSKAWKI I AWANS
Jeśli w dotychczasowych „karcianych” negocjacjach 
związki zawodowe wyraziły zgodę na dłuższą ścieżkę 
awansu, to dziś dodają- i ani dnia dłużej! Dlatego tak 
pilnie strzegą jednoznaczności zapisów.

- Nauczyciel kontraktowy może 
rozpocząć staż na stopień nauczy
ciela mianowanego po przepraco
waniu w szkole co najmniej dwóch 
lat. Z kolei mianowany, chcąc zdo
być stopień dyplomowanego, roz
poczyna staż po co najmniej roku 
pracy od dnia nadania poprzednie
go stopnia awansu zawodowego. 
Taki zapis pozwala na dowolną je
go interpretację - alarmowała pod
czas sejmowej dyskusji Janina Ju
ra, wiceprezes ZG ZNP.

Krzysztof Baszczyński (SLD) 
dodawał zaś, że określenie „co naj
mniej” dyrektorzy szkół mogą po
traktować jako furtkę do „sugerowa
nia” nauczycielom, aby rozpoczyna
li staże po 3, 4 latach pracy. Takie 
sygnały zresztą do niego już do
chodzą. Związkowcy zapropono
wali więc, aby skreślić słowa „co 
najmniej” i zostawić zapis, że na
uczyciel kontraktowy może rozpo
cząć staż po 2 latach.

Wzbudziło to obawy Francisz
ka Potulskiego, sekretarza Stanu 
MENiS, czy wówczas nauczyciele 
nie odczytają tego jako nakazu, że 
staż należy rozpocząć nie później 
niż po przepracowaniu dwóch lat. 
Próbował też rozproszyć obawy 
środowiska oświatowego co do 
podtekstu oszczędnościowego re
dakcji takiego zapisu. Tłumaczył, 
że nie ma ona na celu wydłużenia 
ścieżki i przesunięcia w czasie prze
szeregowania. Dużo czasu zajęło 
ważenie argumentów, w końcu po 
opinii legislatora, że z ostrożności 
należy zostawić zapis „co najmniej", 
przegłosowano jego pozostawie
nie. Związki zapowiadają że do tej 
sprawy powrócą w komisji.

Zajęto się także drugim istotnym 
problemem, dotyczącym przerywa
nia stażu i związanych z tym kon
sekwencji. Dla wielu nauczycieli 
i dyrektorów obowiązujący jest za
pis art. 9d mówiący, że staż jest 

przerywany w przypadku nieobec
ności nauczyciela w szkole z powo
du choroby, zwolnienia z obowiąz
ku świadczenia pracy oraz urlopu 
innego niż wypoczynkowy - trwają
cej łącznie dłużej niż 3 miesiące - 
jest nieczytelny. Problemy są już 
z określeniem, co znaczy „łącznie”. 
Wątpliwości budzi także cała proce
dura wznowienia przerwanego sta
żu. Powoduje to wiele zamiesza
nia. Rząd postanowił więc zredago
wać przepis w sposób czytelny 
i zwięzły.

W przypadku absencji trwającej 
nieprzerwanie dłużej niż miesiąc, 
staż ulega przedłużeniu o czas 
trwania tej nieobecności. Natomiast 
jeśli przeciągnie się ponad rok, na
uczyciel będzie zobowiązany do 
ponownego odbycia stażu w peł
nym wymiarze. Poseł Krystyna 
Szumilas (PO) obawia się jednak, 
czy w rezultacie nauczyciel zdoła 
zrealizować plan rozwoju, taki zapis 
oznacza bowiem, że kilka razy 
w ciągu okresu awansowania - 2,9 
lat - może on iść na zwolnienia do 
29 dni. Proponowała więc, aby te 
zwolnienia kumulowano i jeżeli 
łącznie przekroczą np. 3 miesią
ce, przedłużyć staż o ten okres.

Dorota Igielska, dyrektor Departa
mentu Pragmatyki Zawodowej Na
uczycieli MENiS, uspokajała, że je
śli starający się o awans nauczyciel 
będzie miał dużą absencję, musi 
się liczyć z tym, że dyrektor nie 
oceni pozytywnie realizacji jego pla
nu zawodowego.

Wiceprezes Janinę Jurę zaniepo
koiło zniknięcie ochrony urlopów 
macierzyńskich (obecnie w przy
padku nieobecności z powodu urlo
pu staż nie ulega przerwaniu, tylko 
przedłużeniu o czas jego trwania). 
Padła odpowiedź, że urlop macie
rzyński oznacza „inny urlop niż wy
poczynkowy”. A więc jeżeli trwa dłu
żej niż miesiąc, staż ulegnie prze
dłużeniu o okres przebywania na 
tym urlopie.

Ewa Kantor (LPR) proponowa
ła, aby zdefiniować pojęcie „inny 
urlop niż wypoczynkowy". Zdarza 
się bowiem, że nauczyciele biorą 
urlopy bezpłatne, np. na zbiór tru
skawek. Powstaje więc pytanie, czy 
mają wtedy prawo (moralne też) 
do wszystkich przywilejów związa
nych z nieobecnością spowodowa
ną chorobą. Po wyjaśnieniu sobie 
innych kwestii posłowie zgodzili się 
jednak na zapis rządowy.

Wrócono także do poprzednio 
dyskutowanej sprawy składania 
wniosków do komisji kwalifikacyjnej 
lub egzaminacyjnej w terminie póź
niejszym niż do 30 czerwca, czyli, tak 
jak proponował MENiS, do 31 paź
dziernika. W pierwotnym projekcie 
rządowym określono, że osoby ma
jące przedłużony staż z tych samych 
przyczyn, które dotyczą przerywania 
stażu (o którym wyżej), mogązłożyć 
wniosek do komisji do 31 paździer
nika. Poseł Krystyna Szumilas (PO) 
uznała, że jest to furtka dla tych dy
rektorów, którzy właśnie 31 sierp
nia kończą 3 lata pracy po uzyska
niu nauczyciela mianowanego i mo
gą składać wnioski o postępowanie 
kwalifikacyjne na awans nauczycie
la dyplomowanego. Do 30 czerwca 
siłą faktu by nie zdążyli. Przypomnij- 
my, że poseł Szumilas proponowa
ła jeden termin dla wszystkich, wła
śnie 31 października.

Franciszek Potulski zwrócił uwa
gę, że przesunięcie wnioskowania 
do 31 października jest tylko dla 
nauczycieli, którzy mają przedłu
żony staż, a więc nie dotyczy dyrek
torów. Niemniej resort wykorzystał 
uwagę poseł Szumilas i na zapro
ponował zapis, że do 31 paździer
nika wnioski mogą składać wszy
scy nauczyciele niezależnie od 
powodów, które uniemożliwiły im 
to do 30 czerwca. Wniosek rządo
wy przeszedł.

TERESA KONARSKA
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Z ostatnich tygodni
Oddział ZNP w Wołominie 
(prezes Anna Wojtkowska)

• Zainicjował akcję pod hasłem „Po- 
znajemy nasze placówki”. Polega on 
na organizowaniu przez ogniska spot
kań, na które zapraszani są związ
kowcy i sympatycy ZNP z terenu całe
go oddziału. Ostatnie, połączone z ku- 
ligiem, odbyło się w Majdanie.

• W związku z utworzeniem w marcu 
Zespołu Ekonomiczno-Administracyj
nego Szkół, utrata pracy groziła około 
30 pracownikom niepedagogicznym. 
Staraniem oddziału wielu z nich zo
stało zatrudnionych w nowej placów
ce.

• W najbliższym czasie podejmie roz
mowy z miastem i gminą Wołomin 
w sprawie podpisania układu zbioro
wego pracy dla pracowników adminis
tracji i obsługi.

• Prezes opracowuje historię oświaty 
wołomińskiej na 100-lecie ZNP.

Oddział ZNP w Golubiu-Dobrzyniu 
(prezes Aleksandra Żuchowska)

• Dopilnował, by w budżetach 5 samo
rządów, które ma na swoim terenie, 
znalazły się środki na 3-proc. walory
zację płac dla administracji i obsługi.

• Wytargował z gminą Golub-Dobrzyń 
1 proc, podwyżkę dodatku motywa
cyjnego dla nauczycieli, który obecnie 
wynosi 3 proc.

• Otrzymał z Zarządu Głównego 
1500 zł na dofinansowanie zakupu 
nowego komputera.

• Zorganizował wyjazd dla 40 osób do 
Opery ,,Nova” w Bydgoszczy na ope
retkę „Zemsta Nietoperza”. Uczest
nicy zapłacili tylko za bilety ulgowe.

• Przybyło 50 członów i obecnie oddział 
liczy ok. 250 osób.

Oddział ZNP w Strzelnie
(prezes Alicja Szadkowska)

• Zorganizował szkolenie dla prezesów 
ognisk poświęcone regulaminom wy
nagradzania pracowników niepeda
gogicznych.

• Pilnuje, by zgodnie z zawartym regu
laminem nauczyciele otrzymywali do
finansowanie na dokształcanie w wy
sokości od 100 do 500 zł.

• Negatywnie zaopiniował projekt regu
laminu starostwa w Mogilnie, który 
obniżył dodatek „trudnościowy” z 340 
do 290 zł. Ma być on jednakowy dla 
wszystkich nauczycieli, niezależnie 
od stażu i stopni awansu.

• Zaplanował na marzec wyjazd dla 40 
osób do Warszawy na musical „Koty”

• Przyczynił do przejęcia przez miasto 
Ośrodka Szkolno-Wychowawczego, 
który starostwo zamierzało zlikwido
wać.

Oddział ZNP w Janowcu Wielkopols
kim
(prezes Anna Jakubiak)
• Świętuje nie tylko Dzień Kobiet, ale 

także Dzień Mężczyzn. Z tej okazji 
zaplanował koncert w wykonaniu 
uczniów z jednej z poznańskich szkół 
muzycznych, którzy już po raz drugi 
uświetnią swoim występem związko
we spotkania.

• Wynegocjował z miastem podwyż
szenie dodatku motywacyjnego dla 
nauczycieli. Wynosi on obecne śred
nio 30 zł, o połowę więcej niż poprzed
nio.

• Koncentruje się na pracy z młodymi 
nauczycielami, próbuje zaintereso
wać ich bardziej aktywną pracą 
w Związku.

• Współpracuje z miejskim klubem w or
ganizowaniu różnego rodzaju imprez 
dla dzieci, młodzieży i dorosłych.

IKA

Klub Nauczyciela w Łasku ma nową siedzibę. — Będzie służyć 
nie tylko nauczycielęm, ale całej społeczności miasta
—zapewnił MAREK ĆWIEK, prezes tutejszego Oddziału ZNP na 
otwarciu 27 lutego.

Z PIWNICY
NA PIĘTRO

i

Otwarcie klubu zostało przypieczętowane lampką szampana...

Klub ma zaledwie 60 metrów kwadrato
wych i mieści się na pierwszym piętrze bu
dynku, w którym znajduje się wygasająca 
podstawówka, Zespół Obsługi Szkół oraz 
Oddział ZNP.

— Takie belferskie M-3 — mówią związ
kowcy i dodają, że o niczym lepszym nie 
marzyli. Klub (jedno pomieszczenie), w któ
rym z trudem zmieścili się zaproszeni goście 
— miejscowi notable, nauczyciele, dyrekto
rzy i sympatycy Związku, optycznie sprawia 
wrażenie o wiele przestronniejszego. O to 
postarali się projektanci.

— Z małego zrobiliśmy duże — mówi 
architekt Zbigniew Pietroń zŁodzi. — Udało 
się to dzięki odpowiedniemu ustawieniu świa
teł, luster, także trójbarwnej nowoczesnej 
posadzce. Jeden róg sali wykorzystaliśmy na 
mini-barek, oddzielając go od reszty ścianką 
ze szklanych kolorowych pustaków. Bo prze
cież ma być to także miejsce towarzyskich 
spotkań — podkreśla architekt.

Wnętrze w kolorach: cegły, pomarańczy 
i beżu, wykończone mahoniowym drewnem, 
prezentuje się nowocześnie i elegancko. 
Jest, jak to określili młodzi nauczyciele, cał
kiem trendy.

Dlatego podczas uroczystości uhonorowa
no tych wszystkich, dzięki którym klub mógł 
pdwstać. Kosztował ponad pół miliona zło
tych. Najwięcej wyłożyła kasa miasta i Za
rząd Główny ZNP. Bez pomocy burmistrza 
Jacka Pałuszyńskiego i prezesa ZNP Sła

Związek Nauczycieli 
Kenii (KNUT) domaga się 
wprowadzenia podwyżek 
wynagrodzeń dla peda
gogów jeszcze przed

budżetu oświaty tylko jedna trzecia idzie na szkol
nictwo publiczne, natomiast dwie trzecie na szkoły 
prywatne — uzasadnia rozpoczętą akcję Pat Byr- 
ne, szef AEU. W jej trakcie będzie podniesiona 
również kwestia zwiększenia finansów na edukację 
przedszkolną, dobre programy kształcenia oraz 
problem niedoboru wykwalifikowanych nauczycieli 
w szkołach.

dział, że nie zrezygnuje z rozliczania administracji 
Busha za niekonsekwentną realizację prawa do 
równego dostępu każdego dziecka do edukacji, 
zawartego w dokumencie pt. „Żadne dziecko nie 
zostanie w’ tyle”. Z kolei prezydent Bush całą tę 
sprawę skomentował jako słowną przepychankę 
wyborczą.

upływem kadencji obecnego rządu w 2007 r. Ich 
pensje nie były podwyższane od 1997 r. — Nie 
będziemy czekać kolejnych sześć lat — zapowiada 
związkowy lider Francis Nganga. Związek zabiega 
o niezwłoczne spotkanie w tej sprawie z ministrem 
edukacji prof. George Saitori. Liczy, że doprowadzi 
ono do podpisania porozumienia pomiędzy rządem 
i KNUT, gwarantującego wzrost nauczycielskich 
płac o 150—200 proc, do 2007 roku.

AUSTRALIA

Australijska Federacja Nauczycieli (AEU) przez 
wyborami do władz federalnych rozpoczęła kam
panię na rzecz wzrostu nakładów na szkolnictwo 
publiczne. Wspierają ją rodzice, uczniowie oraz 
organizacje studenckie. ‘ Kampanię rozpoczyna 
konferencja pod hasłem „Edukacja publiczna — to 
nasza przyszłość'. — Chcemy zwrócić uwagę wy
borców i partii politycznych na fakt, że z federalnego 

womira Broniarza to przedsięwzięcie nie 
mogłoby dojść do skutku — podkreślano. 
Prezes Okręgu Łódzkiego, Krzysztof Basz
czyński, przekazał na ręce gospodarza „ko
pertę” z pierwszą ratą na zagospodarowanie. 
Bowiem klub, poza pięknym wnętrzem, kom
pletem stolików i serwisem do kawy nie ma 
jeszcze własnego telefonu, komputera, tele
wizora — a bez tego sprzętu trudno sprawnie 
funkcjonować. Dlatego każdy grosz będzie 
odkładany na wyposażenie.

Na pomysł zaadaptowania tego pomiesz
czenia — nieużywanej od kilku lat małej sali 
gimnastycznej wygasającej podstawówki 
— wpadła Halina Popławska, sekretarz Od
działu ZNP.

— Przez 25 lat, do ubiegłego roku, nasz 
Klub mieścił się w piwnicach łaskiego Liceum 
Ogólnokształcącego. Kiedy w ubiegłym roku 
nas eksmitowano i zostaliśmy bez dachu nad 
głową, gorączkowo zaczęliśmy szukać no
wego lokum. I wtedy pomyślałam, po co 
szukać daleko, skoro tuż pod bokiem, w bu
dynku mieszczącym oddział, stoi pusta sala, 
którą można by zaadaptować — mówi Halina 
Popławska. —Ten pomysł natychmiast pod
chwycił burmistrz.

— Nie miałem innego wyjścia, żona i córka 
— obie nauczycielki, nie dałyby mi spokoju 
— żartuje Jacek Pałuszyński. Twierdzi, że 
ma słabość do pedagogów. Wiele lat temu 
pomógł im w urządzaniu klubu w piwnicach 
liceum, kiedy trudno było o materiały budow
lane i wykończeniowe.

USA

Rod Paige — pierwszy czarnoskóry sekretarz 
amerykańskiego Departamentu Edukacji stał się 
ostatnio głośny za sprawą wypowiedzi w jednej 
z gazet. Otóż nazwał on National Education As- 
sociation (NEA), największy amerykański związek 
nauczycieli, skupiający 2,7 min członków, organiza
cją terrorystyczną. Wywołało to oburzenie szefost
wa związku, a rzecznik Białego Domu określił 
wypowiedź wysokiego urzędnika jako wysoce nie
stosowną i zasugerował mu, by jak najszybciej 
przeprosił związkowców. Rod Paige przyznał, że 
użył niewłaściwych słów dla określenia „obstrukcyj- 
nej taktyki zastraszania”, którą stosują lobbyści 
NEA podczas kampanii prezydenckiej. Prezydent 
NEA Reg Weaver nie bez ironii nazwał wypowiedź 
sekretarza „jako nazbyt patetyczną..." i zapowie-

Burmistrz nie ukrywa, że oświata jest dla 
samorządu zadaniem priorytetowym. — Nie 
zlikwidowaliśmy żadnej placówki i w najbliż
szych latach również tego nie planujemy 
— podkreśla. — Oszczędzać będziemy ina
czej. Rozpoczęliśmy termomodernizację bu
dynków oświatowych, która powinna zakoń
czyć się w 2010 r.

Do klubu łatwo trafić z każdego krańca 
miasta. — Mamy wreszcie własny kąt. Na 
tydzień przed otwarciem z prawdziwą przyje
mnością pucowałyśmy podłogi, okna, drzwi 
— opowiada Krystyna Skiba, przewodni
cząca Sekcji Emerytów skupiającej 240 
osób. Jan Lisiecki, również członek sekcji, 
wprawdzie klubu nie pucował, ale pomógł 
w inny sposób. Postarał się, aby firma, w któ
rej dorabia, sprzedała klubowi po przystępnej 
cenie elementy hydrauliczne. — Cieszę się, 
że choć w taki sposób mogłem pomóc — mó
wi związkowiec. — Dla nas, seniorów, spot
kania klubowe mają szczególne znaczenie. 
Zarezerwowaliśmy już sobie wtorki.

W pozostałe dni będąspotykały się sekcje: 
plastyczna, gimnastyczna, kulturalno-oświa
towa, brydżowa.

— Skupiająca 15 sportsmenek sekcja gi
mnastyczna pań działa już 20 lat — mówi jej 
szefowa Maria Małecka. — Ćwiczymy pod 
okiem naszych instruktorek Elżbiety Kraw
czyk i Marii Lipowskiej. Po gimnastyce 
serwujemy sobie odpoczynek przy kawie 
i muzyce. Możemy wtedy o wszystkim poroz
mawiać: sprawach zawodowych lub wielkim 
świecie. Po zamknięciu starego klubu przez 
rok tułałyśmy się po mieście. Teraz mamy 
własną przystań. W planach jest także zor
ganizowanie Klubu Młodego Nauczyciela. To 
oferta Związku dla rozpoczynających pracę 
pedagogów, którzy potrzebują nie tylko me
rytorycznego, ale także duchowego wspar
cia.

— Doczekaliśmy się w końcu miejsca bez 
dzwonków i uczniowskiego zgiełku — mówi 
Jadwiga Kurkowska, dyrektorka Gimnaz
jum nr 1 w Łasku. —Taki klub podnosi rangę 
zawodu nauczycielskiego. I za to pragnę 
podziękować wszystkim, który przyczynili się 
do jego powstania.

Uroczystość otwarcia nowej siedziby klubu 
była okazjądo uhonorowania działaczy zwią
zkowych złotą odznaką ZNP. Otrzymali ją: 
Marek Ćwiek, Helena Markiewicz i Zyg
munt Nowakowski.

Do zrzeszającego obecnie ponad 500 
członków Oddziału należy 60 proc, nauczy
cieli z miasta i powiatu łaskiego. To co 
prawda mniej niż latach 80., kiedy mógł 
pochwalić się ponad 90-proc. frekwencją. Ale 
w ostatnim czasie związkowców znów przy
bywa.

ZNP na terenie powiatu łaskiego ma długą 
tradycję, sięgającą zaborów i hitlerowskiej 
okupacji. Już w 1915 r. istniały ogniska 
w Łasku, Pabianicach, Ksawerowie, zaś pier
wsze organizacje nauczycielskie powstały tu 
na przełomie XIX i XX wieku — mówi prezes 
Marek Ćwiek, autor publikacji „Dzieje Związ
ku Nauczycielstwa Polskiego i szkolnictwa na 
terenie powiatu łaskiego”.

O bogatej historii naszego Związku będzie
my mówić na spotkaniach podczas przy
szłorocznych obchodów 100-lecia ZNP 
— podkreśla prezes. Natomiast w najbliż
szych dniach czeka nas miła uroczystość 
z okazji Dnia Kobiet. Po niej rozpoczynamy 
serie szkoleń dla związkowców i nauczycieli.

IZA KUJAWSKA

łZRAEL

Ministerstwo edukacji Izraela ma podnieść 18 tys. 
nauczycieli pensje zasadnicze. W najgorszej sytua
cji jest 6 tys. pedagogów nieposiadających od
powiednich kwalifikacji, gdyż ich zarobki są poniżej 
minimalnego wynagrodzenia, które w tym kraju 
wynosi 3300 szekli miesięcznie (ponad 700 doi.). Ci 
nauczyciele mimo planowanego wyrównania płac 
i tak będązarabiać mniej niż pozostali. Ich sytuację 
dodatkowo pogarsza fakt, że wielu musi spłacać 
kredyty zaciągnięte na doskonalenie. Szef tutej
szego Związku Nauczycieli Yossi Wasesserman 
tak niskie uposażenia w oświacie skomentował 
stwierdzeniem: „czy nauczyciel zaprzątnięty myś
lami, jak wykarmić rodzinę, może normalnie pra
cować?” Teraz ministerstwo edukacji zastanawia 
się, skąd na podwyżki wziąć pieniądze.

IKA
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VULCAN
ZARZĄDZANIE OŚWIATĄ

INF(®MACJE
kwiecień 2004

Szkolenia dla początkujących 
użytkowników programów firmy VULCAN

W TYM MIESIĄCU
Arkusz Optivum

31 marca - 2 kwietnia (Kraków, 660 zł)

5-7 kwietnia (Warszawa, 660 zł)

Kadry Optivum 14 -16 kwietnia (Katowice, 660 zł)

Księgowość Optivum

5-7 kwietnia (Poznań, 660 zł)

13-15 kwietnia (Warszawa, 660 zł)

14 - 16 kwietnia (Kraków, 660 zł)

26 - 28 kwietnia (Katowice, 660 zł)

Moduły dodatkowe z 
Księgowości Optivum

16 kwietnia (Warszawa, 220 zł)

21 kwietnia (Wrocław', 220 zł)

MOL 2000+
19-21 kwietnia (Kraków, 660 zł)

27 - 29 kwietnia (Wrocław, 660 zł)

Ocenianie opisowe
Optivum

5-6 kwietnia (Lublin, 440 zł)

5-6 kwietnia (Poznań, 440 zł)

22 - 23 kwietnia (Kraków, 440 zł)

26 - 27 kwietnia (Poznań, 440 zł)

Plan lekcji Optivum
21-23 kwietnia (Warszawa, 660 zł)

28 - 30 kwietnia (Kraków, 660 zł)

Płace 2000
19 - 22 kwietnia (Kraków, 880 zł)

26 - 29 kwietnia (Poznań, 880 zł)

Rejestr VAT Optivum 23 kwietnia (Katowice, 220 zł)

Sekretariat Optivum

1 - 2 kwietnia i 22 kwietnia 
(Wrocław, 660 zł)

14-16 kwietnia (Lublin, 660 zł)

14-16 kwietnia (Lublin, 660 zł)

20 - 23 kwietnia (Katowice, 880 zł)

26 - 29 kwietnia (Warszawa, 880 zł)

Stołówka Optivum 
i Magazyn Optivum 6 - 7 kwietnia (Wrocław, 440 zł)

Świadectwa Optivum

19-20 kwietnia (Kraków, 440 zł)

19-20 kwietnia (Warszawa, 440 zł)

22 - 23 kwietnia (Lublin, 440 zł)

POLECAMY
• KONFERENCJE: Białystok, Kielce
• SEMINARIA: Lublin, Łódź, Wrocław
• SZKOLENIA dla początkujących użytkowników komputera

w zakresie posługiwania się programami pakietu Microsoft Office.

Konferencje i seminaria

Szkolenia dla początkujących użytkowników komputera
Microsoft PowerPoint 2000 
dla dyrektora i nauczyciela 5-6 kwietnia (Katowice, 360 zł)

Microsoft Word 2000 dla 
dyrektora i nauczyciela

26 - 27 kwietnia (Kraków, 360 zł)

Szkolenia tematyczne
Wybrane zagadnienia 
dotyczące rozliczania 
nieobecności pracowników

19 kwietnia (Kraków, 190 zł)

Warsztaty dla zaawansowanych 
użytkowników programów firmy VULCAN

Konferencje Zarządzanie Oświatą
1. Miejsce i termin:

□ Białystok - 05.04.2004 r.
□ Kielce - 26.04.2004 r.

2. Program:
□ Karta Nauczyciela jako lex specialis do 

Kodeksu Pracy w kontekście nawiąza
nia, zmiany i rozwiązania stosunku pracy 
- Teresa Konarska, Głos Nauczycielski

□ Odpowiedzialność prawna dyrektora szko
ły w zakresie rachunkowości i finansów 
- Daniel Wojtacki, VULCAN Konsulting

□ Sieć informatyczna w służbie zarządzania 
szkołą i dydaktyką - dr Jan Polak, Microsoft

□ Wskaźniki diagnozy osiągnięć uczniów
□ Janusz Mulawa, Dariusz Sroka, Instytut 
Badań Kompetencji

3. Cena:
□ 60 zł brutto od osoby

Seminaria Zarządzanie Oświatą
1. Panel dla dyrektorów: Zawód - dyrektor szkoły
1. Miejsce i termin:

□ Lublin-02.04.2004 r.
□ Łódź - 23.04.2004 r.
□ Wrocław - 28.04.2004 r.

2. Program:
□ Nadzór pedagogiczny w świetle nowego roz

porządzenia.
□ Dyrektorzy grupą zawodową
□ Aktualia i praktyka

3. Prowadzący:
□ Joanna Berdzik, Marek Pleśniar, 

Ogólnopolskie Stowarzyszenie Kadry 
Kierowniczej Oświaty

4. Cena:
□ 75 zł brutto od osoby

II. Panel dla nauczycieli: Budowanie wewnątrzsz- 
kolnego systemu kształcenia i oceniania
1. Miejsce i termin:

□ Lublin - 02.04.2004 r.
□ Łódź - 23.04.2004 r.
□ Wrocław - 28.04.2004 r.

2. Program:
□ Analiza treści nauczania
□ Uwarunkowania zmienności systemu kształ

cenia
□ Planowanie dydaktyczne
□ Cele kształcenia i ich operacjonalizacja
□ Ocenianie osiągnięć uczniów

3. Prowadzący:
□ Jolanta Sokołowska, Jolanta Wawelska, 

Instytut Badań Kompetencji
4. Cena:

□ 70 zł brutto od osoby

Informacje i zapisy
VULCAN Pomorze, 
tel. (0-58) 555 73 00, 
faks (0-58) 555 73 02, 
gdansk@vulcan.edu.pl 
www. vulcan. edu.pl/konferencje

Arkusz Optivum
1 -2 kwietnia (Warszawa, 440 zł)

19 kwietnia (Poznań, 220 zł)

Jak poprawnie zakończyć 
rok szkolny w Sekretariacie 
Optivum

26 - 27 kwietnia (Kraków, 440 zł)

Kadry Optivum 15 - 16 kwietnia (Kraków, 440 zł)

Księgowość Optivum
1 - 2 kwietnia (Katowice, 440 zł)

19 kwietnia (Poznań, 220 zł)

Plan lekcji Optivum 22 kwietnia (Kraków, 220 zł)

Płace 2000
19 kwietnia r. (Poznań, 220 zł)

19-20 kwietnia (Katowice, 440 zł)

Sekretariat Optivum 26 - 27 kwietnia (Katowice, 440 zł)

Informacje
Szczegółowe, zawsze 
aktualne informacje, 
znajdują się w Internecie 
pod adresem: 
www.vulcan.edu.pl/szkolenia

Zapisy
VULCAN Dolny Śląsk, 
tel. (0-71) 792 85 62, 
wroclaw@vulcan.edu.pl
VULCAN Oddział Katowice, 
tel. (0-32)200 09 04, 
katowice@vulcan.edu.pl
VULCAN Lubelszczyzna, 
tel. (0-81)534 7204, 
lublin@vulcan.edu.pl
VULCAN Małopolska, 
tel. (0-12) 641 28 28, 
krakow@vulcan.edu.pl

VULCAN Mazowsze, 
tel. (0-22) 81219 43, 
warszawa@vulcan.edu.pl
VULCAN Pomorze, 
tel. (0-58)555 73 00, 
gdansk@vulcan.edu.pl
VULCAN Wielkopolska, 
tel. (0-61) 848 09 70, 
poznan@vulcan.edu.pl

Centrala
VULCAN
ul. Kazimierska 15, 
51-657 Wrocław 
tel. (0-71)34801 01, 
faks (0-71)348 01 03 
www.vulcan.edu.pl 
vulcan@vulcan.edu.pl

Dział handlowy
0-801 VULCAN, czyli 
0-801 885226

mailto:gdansk@vulcan.edu.pl
edu.pl/konferencje
http://www.vulcan.edu.pl/szkolenia
mailto:wroclaw@vulcan.edu.pl
mailto:katowice@vulcan.edu.pl
mailto:lublin@vulcan.edu.pl
mailto:krakow@vulcan.edu.pl
mailto:warszawa@vulcan.edu.pl
mailto:gdansk@vulcan.edu.pl
mailto:poznan@vulcan.edu.pl
http://www.vulcan.edu.pl
mailto:vulcan@vulcan.edu.pl
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Polskie podręczniki szkolne nie są doskonałe i sporo w nich 
błędów, ale czy winny jest jedynie system dopuszczania ich 
do druku i użytku?

N
ie ma wątpliwości, że potrzebne są 
zmiany, mam jednak wątpliwości 
czy takie, jakie wniósł MENiS. 
Przez wiele miesięcy znane nam 
były jedynie projekty „utajnione - zaś rze

czoznawcom ujawniono tylko jego fragmen
ty. To raczej z „przecieków - dowiadywali
śmy się, że wydawcy mają przekazywać pie
niądze dla recenzentów na specjalne konto 
w ministerstwie i to resort będzie płacić hono
raria za recenzje podręczników. Dziś wiemy, 
że w przypadku programu nauczania ma to 
być 800 zł, w przypadku podręcznika - 4800 
zł. Stawka jak widać ujednolicona, niezależ

DOBRY
CZYLI JAKI?

na od stopnia czy tytułu naukowego recenzen
ta, objętości książki czy rodzaju recenzji. 
Określono też termin opracowania recenzji, 
choć nie określono terminu przygotowania 
przez MENiS umowy z rzeczoznawcą i jej 
realizacji oraz czasu, jaki ma resort na dopusz
czenie podręcznika!

Dotychczasową praktykę, w której wydaw
ca sam płacił recenzentowi, wielokrotnie 
przedstawiano jako patologiczną bo uzależ
niającą recenzenta od wydawcy. Czy tak jest? 
I tak, i nie. Wydawca bowiem płacił za recen
zję (podpisywana była umowa), ale przecież 
nie za recenzję pozytywną!

W mojej praktyce recenzenta zdarzało mi 
się napisać też recenzje negatywne i recen
zje warunkowe. Poza tym kwoty, które mi 
oferowano za recenzje nie były wcale osza
łamiające, a jedno z dużych wydawnictw za
proponowało mi... 200 zł za merytoryczną 
recenzję płyty multimedialnej. Nie proponowa
no mi nigdy jakichkolwiek innych dodatko
wych korzyści za pozytywne zrecenzowanie 
książki, co najwyżej zwrot kosztów przesyłki 
kurierskiej.

Wierzę, że wszyscy wydawcy będą trakto
wani równorzędnie przez MENiS, niezależnie 
od ich'pozycji na rynku książki szkolnej. Wie
rzę, że ta centralizacja nie spowoduje zmniej
szenia się liczby podręczników na rynku, a na
wet upadku mniejszych wydawców. Teraz jed
nak rzeczoznawca będzie w pełni zależny 
od ministerstwa. A swoistym „biczem” na 
recenzentów może być procedura skreśle
nia ich z listy, „jeśli na podstawie dodatkowej 
recenzji (jednej! - D. R.), opracowanej przez 
innego rzeczoznawcę wskazanego przez mi
nistra (...), zostanie stwierdzone, że podręcz
nik zakwalifikowany do użytku szkolnego za
wiera błędy merytoryczne lub dydaktyczne, 
lub językowe w zakresie opracowanej przez 
rzeczoznawcę recenzji”. Z tak niedoprecyzo- 
wanego zapisu wynika, że brak dwóch prze
cinków (wszak to błędy interpunkcyjne) do
strzeżony w podręczniku przez zaledwie jed
nego „superrecenzenta” może spowodować 
skreślenie rzeczoznawcy z listy. W tym kontek
ście z ogromnym niepokojem patrzę na półkę 
ze zrecenzowanymi przeze mnie podręcznika
mi i czekam na pismo z ministerstwa...

Dotąd to wydawnictwo proponowało re
cenzentów i przesyłało im materiały do recen
zji, teraz ministerstwo będzie kierowało do wy
branych przez siebie (losowo?, proporcjonal
nie?, po znajomości?, inaczej?) recenzen
tów. W mojej opinii miast uzdrowić sytuację 
raczej wydłuży to obieg materiałów i przygo
towanie podręczników. Po drugie będzie się 
wiązało z dodatkowymi kosztami związany
mi z zatrudnieniem kolejnych osób w MENiS 
zajmujących się zarządzaniem funduszem 
recenzyjnym, wyborem recenzentów i całą 
procedurą kontaktu z rzeczoznawcami, wy
dawnictwami i znacznego zwiększenia kosz
tów korespondencji. Tych kosztów nie pokry

ją bowiem kwoty przekazane przez wydaw
ców. Nie wiem, jak to się ma do cięć, oszczęd
ności budżetowych i racjonalizacji wydatków 
zapowiadanych przez rząd w 2004 roku? 
Mam nadzieję, że zostanie skonsultowane 
z resortem finansów. Tym bardziej że przy 
obecnym systemie, podobno patologicznym, 
podręcznikami szkolnymi i kontaktami z wy
dawcami zajmowała się w ministerstwie za
sadniczo jedna osoba, a większą część kosz
tów operacji ponosili wydawcy.

Czy centralne sterowanie procedurą re
cenzowania podręczników, poprzez kierowa
nie książek do recenzentów, spowoduje, że 

znikną podręcznikowe błędy i usterki? Śmiem 
wątpić. One zdarzają się wszędzie, nawet 
w dokumentach przygotowywanych przez 
MENiS. Drobny przykład - projekt umowy 
o.uznawalności stopni i tytułów naukowych 
między Polską a Czechami zawierał klauzu
lę, że sporządzono go w dwóch egzempla
rzach, każdy w języku polskim i... słowac
kim, przy czym oba teksty mają jednakową 
moc. Czy to powód, by powoływać nowe nie
zależne ciało opiniujące tego typu dokumen

Fot. M. Suchecki

ty? Nie. Na błąd ten zwróciła uwagę Rada 
Główna Szkolnictwa Wyższego.

Daleki jestem ponadto od deprecjonowania 
dotychczasowych recenzentów podręczni
ków szkolnych. Wszak osoby te były reko
mendowane m. In. przez szkoły wyższe, in
stytucje PAN, placówki kształcenia nauczycie
li i towarzystwa naukowe. Tym bardziej że za
ledwie nieco ponad rok temu (24 kwietnia 
2002 roku) MENiS wprowadziło rozporzą
dzenie, które obecnie jest zmienione. Nie 
wiem, czy po 1 maja 2004 roku rozporzą
dzenie nie będzie musiało być znowelizowa
ne lub ponownie zmienione w związku z do
stosowaniem do norm unijnych?

Kolejne pytanie, czy MENiS wspólnie z Mi
nisterstwem Finansów nie podjęłyby inicjaty
wy mającej na celu wypracowanie systemu 
zmniejszenia cen podręczników szkolnych 
w interesie biedniejącego społeczeństwa? 
A może należy zająć się zracjonalizowaniem 
szkolnych programów i „odchudzeniem" pod
ręczników

Czy jest dziś dobry moment na zmiany? 
Chyba nie, ponieważ są właśnie przygotowy
wane podręczniki m. in. dla III klasy liceum 
ogólnokształcącego, liceum profilowanego 
i technikum, i wydaje się naturalne, że dopie
ro po stworzeniu podręczników dla wszystkich 
klas zreformowanej szkoły powinno zmienić 
się system dopuszczania podręczników do 
użytku szkolnego.

Lecz zmiany wymaga też na pewno roz
szerzenie procedury recenzji o materiały 
pomocnicze dla uczniów (np. zeszyty ćwi
czeń) i nauczycieli (m. in. poradniki meto
dyczne, rozkłady materiału towarzyszące 
podręcznikom), które dotąd nie podlega
ją opiniowaniu rzeczoznawców. Należy 
zastanowić się, jak zapobiec ogromnej 
liczbie bryków, wzorców wypracować 
i miernej jakości „pomocy szkolnych” do
stępnych w każdej księgarni. Ich nikt nie 
opiniuje do druku, a roją się od błędów 
i uproszczeń!

Warto jeszcze szerzej skonsultować te 
zmiany z gronem rzeczoznawców oraz in
nymi zainteresowanymi i przekazać projekt do 
zaopiniowania np. Radzie Głównej Szkolnic
twa Wyższego (wszak otrzymywaliśmy na 
przykład z ministerstwa do opiniowania pro
jekty związane z terminami ferii szkolnych 
i obecnością matematyki na maturze, a kwe
stia podręczników szkolnych jest m. in. powią
zana z wymaganiami uczelni na egzaminach 
wstępnych), tym bardziej że troską nas 
wszystkich są dobre podręczniki! Niech pod
ręczniki zweryfikuje też praktyka szkolna, 
uwagi nauczycieli, uczniów, metodyków, na
ukowców. Sekcja Wydawców Edukacyjnych 
Polskiej Izby Książki już od dłuższego czasu 
z niepokojem przygląda się proponowanym 
zmianom.

Zacznijmy od ustalenia jednolitych stan
dardów recenzowania podręczników. Wsłu
chajmy się uważnie w głos powołanej w ma
ju 2001 roku przez Zarząd Polskiej Akademii 
Umiejętności niezależnej i skupiającej auto
rytety komisji do oceny podręczników szkol
nych. To chyba PAU, a nie MENiS, jest naj
bardziej uprawniona do przyznawania na
gród dla najlepszych książek szkolnych. Niech 
to będą Laury PAU (a nie podręcznikowe 
Oscary, jak zaproponowało to czas jakiś te
mu ministerstwo) dla najlepszych podręczni
ków!

Mają rację publicyści podejmujący na pierw
szych stronach gazet walkę z błędami w pod

ręcznikach, maja pani prof. Elżbieta Rutkie
wicz, twierdząca, iż „proces dopuszczania 
podręczników do szkół powinien być jak żo
na Cezara - nie wzbudzać żadnych podej
rzeń”. Lecz nie powinien ich wzbudzać także 
sam proces podejmowania walki z błędami 
w tych podręcznikach! Moją wątpliwość budzi 
brak niezależności spółki „Agora” w tej dys
kusji. Wszak była ona niedawno zaangażowa
na w prywatyzację Wydawnictw Szkolnych 
i Pedagogicznych. Tajemnicą poliszynela jest 
wielkość rynku książki szkolnej i spore pienią
dze, jakie temu towarzyszą.

Nie neguję, że dotąd obowiązujący stan 
prawny wymagał zmian - spójnych, dopraco
wanych, przemyślanych i systemowych - 
wszak podręczniki szkolne to niezwykle waż
na kwestia społeczna. Jednak pośpiech przy 
wprowadzeniu nowych zasad postępowania 
w tym dziele budzi nie tylko moje wątpliwości. 
Lecz dopiero czas pokaże, jak on odciśnie się 
na rynku podręczników.

dr hab. DARIUSZ ROTT

Autor jest nauczycielem akademickim w Uniwersy
tecie Śląskim w Katowicach, członkiem Rady Głównej 
Szkolnictwa Wyższego VIII kadencji. Pełni funkcję wi
ceprzewodniczącego Komisji Edukacji oraz rzecznika 
prasowego RG. Jest również rzeczoznawcą MENiS 
opiniującym podręczniki szkolne.

Całe mieszkanie tonie 
w kwiatach - bukiety 
od prezydenta Warszawy 
i prezesa ZUS. A na stoliku, 
tuż przy fotelu skromna, 
ale najmilsza sercu wiązanka, 
od prezesa Oddziału ZNP 
z Garwolina.
- Tyle zachodu dla jednego 
starego nauczyciela
- uśmiecha się pan 
Ludwik Zawadzki.

I........
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W
łaśnie 4 lutego obchodził set
ne urodziny. Jubilat jest w do
skonałej formie - prowadzi 
wspólne gospodarstwo z sy
nem Ryszardem, ale sam codziennie przygo

towuje śniadania i zmywa po posiłkach. Czy
ta prasę, ogląda telewizję, a przy świątecznych 
okazjach lubi wychylić kieliszek dobrego ko
niaku. Używa wprawdzie laski, ale niedawno 
odbył sentymentalną podróż do rodzinnych 
Folwarków i Goniwilka pod Garwolinem gdzie 
przepracował kilkadziesiąt lat. Na warszaw
skiej Sadybie mieszka od chwili przejścia na 
emeryturę, czyli trzydzieści cztery lata.
- To jedna trzecia mojego życia - zauwa

ża Ludwik Zawadzki. - Ale tak naprawdę nie 
czuję się warszawiakiem. Pochodzę ze wsi, 
z patriotycznej rolniczej rodziny. Mój dziad po 
kądzieli, Paweł Ościk, brał udział w powsta
niu styczniowym, a pradziad Jan Zawadzki 
służył u Kościuszki. Dożyłem setki, ale pa
mięć mi na szczęście służy i lubię sobie cza
sem powspominać.

I płynie opowieść o życiu godziwym, bo jak 
twierdzi Jubilat, całą swoją setkę starał się 
przeżyć tak, żeby każdego ranka móc bez 
trwogi spoglądać w lustro.

Dzieciństwo

Urodził się 4 lutego 1904 roku we wsi Fol
warki pod Radomskiem. Dziś rodzinną wieś 
wchłonęło miasto, ale chałupa, w której mie
ściła się izba szkolna carskiej czteroklasów- 
ki stoi jeszcze i trzyma się dzielnie. Kuzyn 
ulokował tam swój warsztat stolarski. Wtedy, 
gdy kilkuletni Ludwik pobierał tam nauki, na
uczycielką była pani Kalicińska. Jej imię, nie
stety, jakoś uciekło z pamięci. Chłopcu naj
lepiej szła matematyka, tabliczkę mnożenia 
opanował błyskawicznie. Nie przypuszczał 
jednak wtedy, że sam będzie po latach uczył 
dzieci rachunków. Z carskiej szkoły zostało 
jeszcze jedno wspomnienie. Języka rosyj
skiego pani Kalicińska nie uczyła, ale przed 
przyjazdem inspektora szkolnego wbiła dzie
ciom do głów formułkę powitania. Na „zdra- 
stwujtie rebiata” miały odpowiedzieć „Zdaro- 
wia żełajem wasze wysohorodie, Boże caria 
chrani, silnyj, dierżawnyj na sławu nam”.

Potem było gimnazjum w Radomsku, 
z którego szesnastolatkowi nie udało się 
uciec do odrodzonej polskiej armii. Więc 
w Bitwie Warszawskiej 1920 roku wzięli 
udział jego czterej starsi bracia. Uhonorowa
nia specjalnym medalem przez prezydenta 
Wałęsę doczekał tylko jeden z nich, Karol.

Droga do zawodu

Pierwszą posadę otrzymał pan Ludwik 
w 1925 roku w dwuklasowej wiejskiej szkół
ce w Miastkowie Starym. Tak się zaczęła 
jego nauczycielska kariera, która przez ca
łe czterdzieści pięć lat nie wyszła poza po
wiat garwoliński.

Duże zmiany przyniósł rok 1929. Pan Lu
dwik ożenił się z Kazimierą Bednarską kole
żanką po fachu i oboje trafili do wsi Goniwilk. 
Powierzono im prowadzenie miejscowej szko
ły czteroklasowej. Izby lekcyjne i mieszkanie
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SPOJRZENIE
W LUSTRO
nauczycieli były wynajmowane w chłopskich 
chałupach. Rychło więc młodzi Zawadzcy 
wpadli na pomysł, żeby zbudować szkołę.

Najpierw pan Ludwik jeździł po pięciu 
wsiach swojego obwodu szkolnego i roz
mawiał z mieszkańcami. Jak dziś wspomina, 
długo ich nie musiał przekonywać. Sami 
ustalili podatek w ziarnie od każdego go
spodarstwa i oferowali własną pracę przy bu
dowie i zwózce materiałów. On tylko wszyst
ko skrzętnie zapisywał i uzbrojony w te no
tatki pojechał do gminy w Żelechowie. Urząd 
właśnie miał trochę pieniędzy z podatku 
spadkowego po miejscowym dziedzicu. 
Szybko załatwiono projekt. Budowę prowa
dził mistrz ciesielski. Chłopi zwozili sosnowe 
bale prosto z lasu, bowiem część wspo
mnianego podatku spadkobiercy spłacali 
drewnem. Deski i belki trzeba już było robić 
na miejscu i to ręcznie! Drewniana szkoła zo
stała otwarta po trzech latach, w 1933 roku. 
Było w niej pięć izb lekcyjnych, z których 
jedna, ta największa, miała 60 metrów kwa
dratowych. Na piętrze znalazło się dwupo- 
kojowe mieszkanie kierownika szkoły, więc 
Zawadzcy nareszcie byli u siebie.

Budynek stoi do dziś. I wciąż mieści się 
w nim szkoła! Trochę rozbudowana, skana
lizowana, z gazowym ogrzewaniem, ale 
wciąż ta sama. Pan Ludwik był tam z wizy
tą rok temu i nie wstydził się wzruszenia, bo, 
jak mówi, to były piękne lata.

Wojna

Zawadzcy mieli jedyne radio we wsi. Do
skonale je pamięta ich syn Ryszard. Było za
silane baterią, bo prądu jeszcze wtedy miej
scowość nie miała. To z tego radia ludzie do
wiedzieli się, że wybuchła wojna i wysłuchi
wali kolejnych komunikatów o walkach i bom
bardowaniach, ale także sugestii, by kiero
wać się na wschód i tam organizować obro
nę. Ludwik Zawadzki z dwoma kolegami 
nauczycielami z powiatu garwolińskiego 
wsiedli więc na rowery. Dojechali aż pod 
Równe. To była wtedy ziemia niczyja, mieli 
więc nadzieję, że mogą się przydać, kiedy 
będą organizowane szkoły. Zdecydowali się 
jednak wracać, widząc kawalkadę rządo
wych samochodów kierujących się na połu
dnie. Piechotą bo rowery odebrali im Ukra
ińcy, dotarli pod Garwolin i podjęli na nowo 
pracę w swoich szkołach.

Jubilat wspomina, że dozwolone przez 
okupanta programy były mocno okrojone, ale 
oni i tak uczyli po swojemu, także historii Pol
ski. Nauczyciel z sąsiedniej wsi, Jan Kup
czyk, tak mu chyba było na imię, zapłacił za 
to życiem. Ktoś doniósł, przyjechali Niemcy, 
wywlekli z piwnicy i wprowadzili do jednej 
z klas, z której już nie wrócił.
- Taka rzecz mogła się zdarzyć każdego 

dnia, każdemu z nas - mówi pan Ludwik. 
- Przecież my w Goniwilku zorganizowali
śmy tajne nauczanie na poziomie gimna
zjum, bo prosili o to rodzice. Przynosili, co 
kto mógł, a to jajka, a to osełkę masła i tak 
to jakoś szło. Nawet wizytację miałem, na 
którą przyjechał dowieziony furmanką 
z Garwolina inspektor Tajnej Organizacji 
Nauczycielskiej. Pamiętam nazwiska kilku 
uczniów: Jan i Witold Zagrodzcy ze wsi 
Zasiadały czy Wacław Rosłaniec, co po 
wojnie inżynierem został. Byli i inni. Jeśli ży- 
ją mają dziś po siedemdziesiątce, ale mo
że pamiętają...

W Pilawie

- W 1946 roku zaproponowano mi obję
cie szkoły w Pilawie, którą przed wojną bu
dował jej ówczesny kierownik Piotr Jarosze
wicz - snuje opowieść pan Ludwik. - Pełna 
podstawówka, a tu cztery sale i ciasnota 

wielka. Pomyśleliśmy wtedy z Kę- 
dziorą, członkiem komitetu rodzi
cielskiego, że jak Jaroszewicz teraz 
figura taka, to niech pomoże. Prze
cież sam przewidujący był i funda
menty przygotował na dwa razy 
większy budynek. Pojechaliśmy, on 
przyrzekł pomoc i słowa dotrzymał. 
Powstały cztery kolejne sale i jesz
cze pokój nauczycielski oraz kance
laria. Służyło to wszystko dwadzie
ścia lat, aż do wybudowania tysiąc
latki. Też dzięki Jaroszewiczowi, 
który dopilnował, żeby jego niegdy
siejsza szkoła dostała nowy budy
nek. Naszym największym pilaw- 
skim sukcesem było jednak pismo 
z liceum w sąsiednim Celestyno
wie, w którym koledzy dziękowali 
za dobre przygotowanie uczniów 
do dalszej nauki.

Po ośmiu latach Ludwik Zawadz
ki opuścił stanowisko, przekazując 

...stoi do dziś. Rozbudowana, skanalizowana, z gazowym ogrzewaniem, ale wciąż ta sama.

je żonie, ponieważ został powołany na sta
nowisko zastępcy inspektora szkolnego 
w Garwolinie. Jeździł po wsiach na wizyta
cje motocyklem marki SHL. Dziś to egzoty
ka, ale taka była wówczas rzeczywistość, au
tobusy nie wszędzie mogły dotrzeć. Osta
tecznie w 1970 roku odszedł na emeryturę. 
I ponieważ żona już nie żyła, przeprowadził 
się do Warszawy, do syna Ryszarda.

Związek

W skrzętnie przechowywanej legitymacji 
związkowej Ludwika Zawadzkiego widnieje 
data wstąpienia do ZNP - 1925 rok.
- Wtedy to się nazywało trochę inaczej - 

mówi Jubilat. - Ale w 1930 roku dwa związ
ki nauczycielskie się połączyły i powstało 
ZNP. Ich największą zasługą było organi
zowanie dokształcania i doskonalenia na
uczycieli. Sam zdobyłem kwalifikacje na 
dwuletnich kursach prowadzonych przez 
Związek. Doskonale pamiętam przedwojen
ne konferencje i zebrania, podczas których 
wymienialiśmy doświadczenia, słuchaliśmy 
odczytów pedagogicznych, słowem podno
siliśmy zawodowe umiejętności. Co ciekawe, 
spotkania takie odbywały się w niedziele. 
I jakoś nikt nie protestował, nawet uczniowie, 
którzy przychodzili specjalnie, żeby nauczy
ciele mogli przeprowadzać pokazowe lekcje 
dla swoich kolegów. Sam też kiedyś prowa
dziłem takie zajęcia. Pamiętam, że była to

Szkoła w Goniwilku - rok 1945
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lekcja matematyki o prostych prostopadłych. 
Hospitowali ją koledzy z całego rejonu.

Do wybuchu wojny pan Ludwik pełnił funk
cje prezesa ogniska ZNP w gminnym Żele
chowie. Dziś wspomina te czasy z ogromnym 
sentymentem. Związkowcy byli jedną wielką 
rodziną. Z własnych składek wybudowali 
gmachy na warszawskim Powiślu, sanato
rium w Zakopanem. Związek wydawał ga
zety, także dla dzieci, oraz pomoce naukowe.
- Dziś, z racji wieku, praktycznie nie mam 

bezpośredniego kontaktu ze Związkiem - za
uważa Jubilat. - Mam jednak do ZNP jedno, 
tylko jedno, zastrzeżenie, że we wczesnych 
latach PRL-u Związek poszedł na stalinow
skie metody. Teraz widzę, że wiele się zmie
niło i ZNP wraca do przedwojennych trady
cji, prowadząc doskonalenie nauczycieli 
i wiele różnych szkoleń, a nawet własną 
uczelnię pedagogiczną. Bardzo się z tego 
cieszę. Wygląda na to, że to znowu jest mój 
Związek, prawie taki sam, do jakiego wstą
piłem prawie osiemdziesiąt lat temu.

W setne urodziny pana Ludwika drzwi do
mu przy cichej uliczce Sadyby niemal się nie 
zamykały. Najwięcej radości sprawiła Jubi
latowi wizyta delegacji Oddziału ZNP z Gar
wolina. - Pamiętają ludzie starego Zawadz
kiego - powiedział wyraźnie wzruszony. I do
dał, że wobec tego warto powalczyć o dru
gą setkę. Tak trzymać, panie Ludwiku!

MARIA AULICH

Nie dajmy się

DR N. MED. 
ARTUR 
KOŁAKOWSKI

PROWOKACJA, 
CZYLI INDIANIE

Definicja psychologiczna tej pierwszej to 
działanie, które wzbudza gniew i cierpienie, 
motywując sprowokowaną osobę do pozby
cia się tych nieprzyjemnych uczuć za pośred
nictwem swojego działania (np. agresji lub 
ucieczki). Wzbudza też pragnienie rewanżu 
poprzez agresję, zgodnie z zasadą wzajem
ności, oraz podważa u zaatakowanego dobre 
mniemanie o sobie, jego reputację, wzbu
dzając motyw do ich odzyskania.

Wyobraźmy sobie trzy następujące scenki:
Chłopiec spokojnie bawi się w świetlicy. 

W pewnym momencie podchodzi do niego ko
lega i cichutko, tak by nie zauważył tego do
rosły, mówi - „Zaraz zobaczysz, co ja z tobą 
zrobię, głupolu". Pierwszy chłopiec przery
wa zabawę i zaczyna okładać pięściami ko
legę, w ogóle nie myśląc o konsekwencjach.

Dwie grzeczne dziewczynki wyśmiewają 
się i poszturchują za plecami klasowego ło
buziaka. W pewnym momencie ten ostatni 
pcha jedną z nich na ścianę, za co trafia do 
dyrektora.

Nauczyciel ze zniecierpliwieniem słucha 
małej dziewczynki, po czym komentuje jej 
wypowiedź - „Co ty nie powiesz, mądralo". Kil
ka sekund później dziewczynka obrzuca na
uczyciela serią wyszukanych obelg.

Każda z nich to prowokacja i coraz trudniej
szy problem szkolny. Zwłaszcza że nauczy
liśmy się,i taką wiedzę przekazujemy naszym 
dzieciom, że osoba prowokowana powinna 
zachować spokój niczym indiański wódz ob
rażany przez blade twarze. Odpowiedzenie na 
prowokacje jest uważane za przestępstwo 
gorsze niźli prowokowanie innych. Przecież 
to ostatnie można porównać do siły charak
teru...

Oczywiście nie namawiam, by gwałtowne 
reakcje na prowokacje były bezkarne. Są zła
maniem reguł i zasad i jako takie podlegają 
systemowi konsekwencji. Chciałbym raczej 
powalczyć z bezkarnością prowokatora i za
stanowić się nad sensownością zasady: „Kto 
prowokuje, ponosi konsekwencje”. Wydaje 
się, że wprowadzenie takiej regulacji życia 
grupowego mogłoby uchronić nas przed wie
loma niespodziewanymi i trudnymi sytuacja
mi.

Jedną z postaci życia klasowego jest kozioł 
ofiarny. Jest to zazwyczaj dziecko, które łatwo 
sprowokować, którego kosztem można się 
dobrze bawić. Za pozwoleniem dorosłych 
zresztą. Zauważmy, że w rezultacie karzemy 
to dziecko, które, nie bacząc na naszą obec
ność, łamie zasadę, bierze udział w bójce, 
a zazwyczaj bezkarna jest osoba, która po ci
chu, z premedytacją, chowając się przed 
wzrokiem dorosłych, podpuszcza swojego 
kolegę albo do zrobienia psikusa, albo do 
pojawienia się niekontrolowanego, pełnego 

■emocji zachowania.
Wiem, że wielu czytelników tego artykułu 

pokręci z niedowierzaniem głową. To się u nas 
nie może zdarzać. Jeden z moich pacjentów 
przywieziony został kiedyś na oddział po tym, 
jak pobił kolegę. Po wyciągnięciu konsekwen
cji umówionych w tej sytuacji, nadszedł czas 
na rozmowę. Pracowaliśmy bowiem nad za
stępowaniem agresji.

„Dlaczego go walnąłeś?”
„Bo mnie przezywał - {cytat nie nadający 

się do druku}’’
„Długo Cię przezywał?”
„Od kilku dni, dziś na każdej przerwie”
„Mieliśmy umowę, żebyś mówił o tym do

rosłym”
„Powiedziałem, ale usłyszałem, że sam je

stem nie lepszy"
Jak widać „warto jest” prowokować dziecko, 

które już ma etykietę łobuziaka, szkolnej zaka
ły, bo gdy prowokuje się takiego „klienta", tym 
łatwiej jest schować się w smudze cienia po
zostawianej przez jego złe zachowanie.

I nadaną mu przez nas opinię...
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W Europie trudno znaleźć miejsce, w którym jeszcze nie byli. 
Wypuszczali się też na inne kontynenty. Dzieci i młodzież 
z niewielkiej wiejskiej szkoły od lat wspierają polskich 
zawodników na największych sportowych arenach świata.

KRÓLOWIE
KIBICÓW
Racot, wieś położona kilka kilometrów od 
Kościana — wielkopolskiego miasta. 22 
lata temu trafił tu Wojciech Ziemniak, 
świeżo upieczony absolwent Akademii 
Wychowania Fizycznego. On szukał miej
sca dla siebie, oni szukali wuefisty.

To, co zastał, nie napawało optymiz
mem. Szkoła mieściła się w małym zapu
szczonym budynku. Kiedy pogoda pozwa
lała, uczniowie ganiali na kawałku łąki, 
szumnie nazywanym boiskiem. Natomiast 
zimą lub gdy padało, miejscem ćwiczeń 
były klasy, w szkole nie było nawet koryta
rzy. O sali gimnastycznej nikomu się nawet 
nie śniło. W rezultacie ze sportem tak 
naprawdę młodzież miała tyle wspólnego, 
ile obejrzała w telewizji.

Potrzebny wariat

I właśnie w tym miejscu potwierdza się 
stara prawda, że wystarczy jeden pas
jonat, pozytywnie zakręcony wariat, żeby

WSiP
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Otrzymasz w prezencie książkę 
"Jak wykorzystać wyniki egzaminów 

zewnętrznych"-

Nauczycielu!
Przyjdź ze Swymi uczniami! 
Poprowadź lekcję z zastosowaniem 

interaktywnej tablicy.

Wybiera podręczniki WSiP>~ 

dla Swoich uczniów.

Kupuj taniej niż w księgami.

Wydawnictwa Szkolne i Pedagogiczne zapraszają na

FORUM KSIĄŻKI 
EDUKACYJNEJ

wstęp wolny
Warszawa, Kuluary Sali Kongresowej Pałacu Kultury i Nauki
10 marca (środa) 2004r. w godz. 9.00-17.00
Organizator: Wydawnictwa Szkolne i Pedagogiczne SA, www.wsip.com.pl, bezpłatna infolinia 0-800-220-555.

„ruszyć bryłę z posad”. A był właśnie 
Ziemniak. Wkrótce założył w szkole Szkol
ny Klub Sportowy, uczniowie dali mu na
zwę Jantar, a wszyscy ruszyli na wycie
czki, biwaki i imprezy sportowe odbywają
ce się w naszym kraju.

Ten szkolny Klub działał na tyle prężnie, 
że w 1985 roku został wysłany jako re
prezentant województwa leszczyńskiego 
na Ogólnopolski Zlot Szkolnych Klubów 
Sportowych do Zielonej Góry.

— Tam wpadłem na pomysł, by wraz 
z moimi uczniami przygotować kronikę 
zlotu. Ja miałem aparat, a organizatorzy 
zgodzili się chętnie. Ja pstrykałem, dzieci 
pisały. Materiałów było tyle, że w końcu 
wyszły nam dwie kroniki — wspomina 
Ziemniak.

W nagrodę za tę pracę kilka miesięcy 
później wysłano go ...do Moskwy, na Fes
tiwal Młodzieży i Studentów. W ówczesnej 
stolicy światowego socjalizmu spotkał 
polskich olimpijczyków. A ponieważ ruch 
olimpijski to pasja Ziemniaka, zaprosił Ag
nieszkę Czopek, pływaczkę, brązową 

medalistkę z Igrzysk Olimpijskich w Mosk
wie, do odwiedzin w jego szkole. Zgodziła 
się chętnie. Od tego czasu do wiejskiej 
szkoły zaczęli przyjeżdżać najbardziej 
znani polscy sportowcy.
• To pod wpływem ich opowieści nau
czyciel Ziemniak zaczął myśleć, jak tu 
wraz z dziećmi wyjechać za granicę na 
wielką imprezę sportową, by „na żywo” 
oklaskiwać naszych. W 1992 roku Igrzys
ka Olimpijskie odbywały się w Barcelonie. 
Ziemniak, wówczas już dyrektor podsta
wówki w Racocie, najpierw pojechał do 
kuratora w Lesznie. Widać był przekonują
cy, bo dostał niemal całą potrzebną sumę! 
Resztę dołożyli rodzice. Do Barcelony po
jechał autokar uczniów i kilku nauczycieli.

Zwiedzając świat

Kiedy wrócili, dyrektor już wiedział, że 
odtąd będą wyjeżdżać w świat regularnie. 
I wyjeżdżają. Od tej pory nie opuścili 
praktycznie żadnej z wielkich światowych 
imprez sportowych.

Byli na Igrzyskach Olimpijskich w Lil
lehammer, Atlancie, Nagano i Sydney. 
W roku 1995 byli na mistrzostwach Europy 
w łyżwiarstwie szybkim w Holandii. Dwa 
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lata później wyjechali do Paryża na mist
rzostwa świata w judo. Rok później na 
mistrzostwa kontynentu w lekkiej atletyce 
do Budapesztu. W roku 2000 wyjechali do 
Sydney na Igrzyska Olimpijskie. Po nich 
z kolei do Rzymu na Światowy Jubileusz 
Sportowców. Rok później byli w Koblencji 
na mistrzostwach Europy w szermierce. 
Dwa lata temu zaliczyli dwie wyprawy. 
Najpierw wiosną do Wiednia na halowe 
mistrzostwa Europy w lekkiej atletyce. La
tem natomiast wybrali się w najdłuższąjak 

NAUKA CZY
Jeśli przez 400 lat 

szachy były grą „twarzą 
w twarz”, pasją królów 
i elit, to w dobie rewolucji 
technicznej przekracza
ją wszelkie granice i tur
niejowe ściany. Interne
towa łączność pozwala 
nie tylko natychmiast 
analizować i uczyć się 
nowych kombinacji, ale 
i przeprowadzić najpra
wdziwszą rozgrywkę 
z mistrzem zza Oceanu. 
W rezultacie, jeśli w la
tach 70. dla przeprowa
dzenia turnieju szacho
wego wystarczyła jedna
kategoria juniorów — do 
lat dwudziestu, dziś trzeba tworzyć kategorie 
... przedszkolaków do lat siedmiu i inne 
pośrednie. Odmładzanie się rzeszy grają
cych jest faktem.

Marian Murach do warszawskiej podsta
wówki nr 211 trafił z warszawskiej Akademii 
Wychowania Fizycznego. Gdy w tej szkole 
z klasami sportowymi sport jednak dziesięć 
lat temu zlikwidowano, on, nauczyciel wf., 
zaproponował ówczesnej dyrektorce, Sylwii 
Sitnik, poprowadzenie... zajęć szachowych. 
Początkowo tylko przez rok i tylko dla grupy 
uczniów po rozwiązanej sportowej klasie pły

dotychczas podróż autokarem. Najpierw 
do Monachium, na mistrzostwa Europy 
w lekkiej atletyce. Stamtąd przez całą 
Europę do Lizbony na mistrzostwa świata 
w szermierce. Po drodze zatrzymali się 
w Lourdes. Każdy wyjazd to bowiem także 
okazja do licznych wycieczek. Z kolei z po
rtugalskiej stolicy „wyskoczyli” do Fatimy 
W drodze powrotnej czekała na nich Bar
celona. A później Lozanna i siedziba Mię
dzynarodowego Komitetu Olimpijskiego. 
I jeszcze Jezioro Genewskie, nad którym 
urządzili sobie piknik. W roku ubiegłym 
również wyjeżdżali dwukrotnie. Zimą do 
Berlina na mistrzostwa świata w łyżwiarst
wie szybkim, a latem do Paryża na mist
rzostwa świata w lekkiej atletyce.

Regularnie wyjeżdżają do narodowych 
komitetów olimpijskich. Na naszym kon
tynencie odwiedzili większość z nich.

Chcieć, to móc

Skąd dyrektor bierze pieniądze na bar
dzo drogie przecież wyjazdy? Kilka razy 
pomogła mu Rada Gminy Kościan, na 
terenie której leży Racot. Z nadwyżki bu
dżetowej aż trzy razy dostał pieniądze na 
wyjazd trójki dzieci na Igrzyska Olimpijs
kie. Parę razy pomógł też Wielkopolski 
Urząd Marszałkowski. Jednak na więk
szość wyjazdów Ziemniak musi sam zdo
bywać pieniądze. Jak to robi?

— Można by opowiadać o tym godzina
mi, ale generalnie sprowadza się to do 
stwierdzenia — chcieć, to móc. Każdy 
wyjazd to po prostu inna filozofia działania 
— twierdzi.

Jedyne, co jest zawsze, to zabieranie na 
szkolne eskapady osób, które jadą na... 
komercyjną wycieczkę. Na przykład za 

wackiej. Ale już w następnym roku utworzono 
nowe klasy, dla których szachy stały się 
normalnym przedmiotem z planu lekcji. Po 
upływie następnych kilku lat, gdy przed 
oświatą postawiono żądanie oszczędności, 
szachy z planu lekcji obowiązkowych wyle
ciały do dodatkowych. I to tylko przez trzy 
lata, a nie jak dotąd sześć. Tego też chcieli 
sami rodzice, którzy przekonywali, że nie ma 
co obciążać dzieciaków na pięć minut przed 
zmianą szkoły.

— Do „klasy szachowej” dzieci mogą 
wstępować już od początku nauki, przy czym 
nie jest to uwarunkowane żadnym spraw-
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Jak z tego wszystkiego widać, podróże 
i sport zajmują w szkole w Racocie bardzo 
ważne miejsce. Nie znaczy to jednak, że 
przez to zaniedbywana jest edukacja 
uczniów.

— Wręcz przeciwnie, możliwość wyjaz
du dodatkowo mobilizuje uczniów do nauki 
— opowiada Ziemniak. — Choć akurat 
oceny nie są najważniejszym kryterium, 
według którego wybierani są na wyjazdy. 
Na to składa się wiele czynników: ogólne 
zachowanie ucznia, jego aktywność 
w Jantarze i w szkole, pomoc w akcjach, 
jakie tu organizujemy, i wiele innych rze
czy. Dla młodego człowieka szansa wyjaz
du w świat to ogromny impuls do pozytyw
nego działania i zachowania. W mojej 
szkole nie ma przemocy, używek ani chuli
ganów. Niedawno otrzymaliśmy tytuł 
Szkoły z Klasą. To chyba też dobrze 
obrazuje, że to, co robimy, jest właściwe.

M
ałe, pomorskie miasteczka są 
zazwyczaj senne i nudne. Co 
najwyżej jedno kino (jeżeli 
w ogóle jest), a w nim nie więcej niż pięć 

tytułów w miesiącu. Kilka kawiarenek 
bez nastroju. W szkołach zajęcia poza
lekcyjne w bardziej niż okrojonym za
kresie z uwagi na ubogie finanse gmin. 
Może jeszcze jakiś dom kultury... Ogólna 
beznadzieja. A jednak toczy się tam 
bogate, chociaż w wielu aspektach pod-

TAKIE

Podobnie jest w środowisku stricte 
szkolnym. Mało jest przypadków, kiedy 
uczniowie pili alkohol w budynku szkol
nym, odbywa się to raczej gdzieś na 
terenie pobliskim (szkołę widać i słychać) 
lub w czasie przerwy w sklepie albo przy 
budce. W takich miejscach małolatom 
sprzedaje się papierosy na sztuki, 
a młodzieży gimnazjalnej piwo i wino 
na szklanki. Jeśli uczniowie szkoły pod
stawowej spotykają się na papierosie, to 
starsi wypracowali rytuał picia alkoholu 
jako przejaw potwierdzanej przynależno
ści do grupy. Szczerze przyznaje to 
25,7% przeze mnie badanych.

GRZECZNE
wyjazd do Sydney płacili oni po 12 tys. zł. 
Za część tych pieniędzy pokryli koszt wyja
zdu czterech dzieci. Bo reszta, niestety, 
musiała zapłacić po trzy tysiące. Jednak 
Australia to skrajnie wysokie koszty.

— Kiedy jeździmy po Europie, to dzieci 
nie płacą wcale lub są to sumy stu czy 
dwustu złotych. A jak zdobywam resztę 
pieniędzy? W marcu wybieramy się do 
Budapesztu na halowe mistrzostwa świata 
w lekkiej atletyce. Otóż sąsiednia gmina 
utrzymuje kontakty ze strażakami z tego 
miasta. Powiedziałem dyrektorowi ze 
szkoły z tej gminy, że jeżeli załatwi przez 
strażaków darmowe noclegi dla wszyst
kich uczestników wyjazdu, to zabiorę dzie
siątkę jego dzieci. I załatwił— mówi Ziem
niak.

Podczas każdego wyjazdu starają się 
nocować u miejscowej Polonii, często 
dzięki temu mają noclegi za darmo. Żywią 
się we własnym zakresie, wstęp na spor
towe obiekty zapewniają im tańsze, bo 
zbiorowe karnety. Miasta zwiedzają sami, 
bez przewodników. Poza tym zdobywają... 
trofea, jak na przykład koszulki z auto
grafami sportowców, które później trafiają 
na licytacje. Bowiem dyrektor Ziemniak 
systematycznie organizuje w szkole zaba
wy, festyny i pikniki, z których część zys
ków idzie na wyjazdy.

SZTUKA?
dzianem predyspozycji, zależy tylko od decy
zji dziecka i rodziców. Program nie jest na
stawiony na wyczyn sportowy — mówi Ma
rian Murach.

W tym roku szkolnym w dwieście jedenas
tej utworzono dwie klasy pierwsze, w tym 
jedną szachową. Trwają zaś przygotowania 
do utworzenia w przyszłym roku klasy spor
towej, w której ranga przedmiotu zostanie 
podniesiona. Będzie to przedsięwzięcie pre
cedensowe, rzecz.jest teraz w rękach samo
rządu dzielnicy. I podobno toczy się dobrym 
kierunku.

Ale po co to wszystko? Zwłaszcza że dzieci 
sąprzecież przeciążone obowiązkowymi lek
cjami, a równie dobrze można by wnosić 
o zwiększenie liczby godzin angielskiego 
albo wprowadzenie zajęć ze stenografii lub 
nurkowania. Wszystko pożyteczne i kiedyś 
się przyda...

— Sami rodzice uznali, że szachy poza 
przyjemnością gry wpływają na rozwój oso
bowości dzieci, ich predyspozycje intelek
tualne i emocjonalne — podkreśla pan Mu
rach. I podaje przykład jednego z rodzeństw 
— dziewczyna dziś uczy się w gimnazjum, 
a jej młodszy brat właśnie chodzi do klasy 
szachowej.

Szachy rozwijają zdolność długotrwałego, 
ukierunkowanego myślenia, pamięć i zdol
ność koncentracji, uczą wielowariantowego 
przewidywania, przekonuje nauczyciel.

Czekają na królów kibiców

Młodzież z Racotu na stałe wpisała się 
w krajobraz międzynarodowych imprez 
sportowych. Regularnie mogąoglądać ich 
widzowie na całym świecie. Pokazywani 
są bowiem przez największe stacje telewi
zyjne. Zawsze roześmiani, rozśpiewani, 
z nieodłącznymi gwizdkami, bębenkami, 
biało-czerwonymi flagami i buziami wyma
lowanymi w narodowe barwy. Stanowią 
jedną z najlepszych wizytówek polskiego 
sportu, często nazywa się ich królami 
polskich kibiców.

Od kilku lat to zaszczytne miano przypa
da uczniom nie tylko Szkoły Podstawowej, 
ale też i Gimnazjum w Racocie. Wojciech 
Ziemniak kieruje bowiem teraz właśnie 
Gimnazjum. To duża, nowoczesna i pięk
na szkoła. Jej frontowe wejście zdobi tab
lica, na której znajduje się nazwa patrona, 
a jakżeby inaczej — Polskich Olimpijczy
ków.

A teraz w szkole trwają przygotowania 
do następnej wyprawy. Latem przecież 
kolejne wielkie święto sportu — Igrzyska 
Olimpijskie w Atenach. Z Racotu pojedzie 
tam grupa blisko stu uczestników. Olimpij
skie obiekty czekają na królów polskich 
kibiców.

DAMIAN SZYMCZAK

— Szachy to nie tylko precyzja logiki. To 
także domena intuicji i wyobraźni. Wszak 
nierozstrzygnięty jest dylemat: czy należą do 
nauki, czy... sztuki — dodaje.

I uzupełnia, że rezultaty sprawdzianów 
z matematyki są jednoznaczne — mali sza
chiści osiągają lepsze wyniki niż pozostali 
uczniowie! I jeszcze jedno — na Uniwer
sytecie Toruńskim właśnie badana jest przy
datność nauki szachów do niwelowaniu skut
ków zaburzeń rozwojowych.

Fakt, że pierwszą przegraną wiele dzieci 
przyjmuje z płaczem, więc te lekcje to też 
kuźnia charakterów, gdzie nauczyciel wdraża 
do cierpliwości, pracowitości i samodzielne
go podejmowania decyzji. I uczy znoszenia 
porażek, wiary w siebie.

MAREK SUCHECKI
Fot. autor

PS Polski Związek Szachowy dopiero gro
madzi informacje, ilu nauczycieli i uczniów 
gra dziś w szachy. Sami jesteśmy tego cieka
wi. Czy wprowadzić szachy do szkoły? Za 
wschodniągranicątakie próby podejmowane 
są nieustannie, u nas spróbowano tego tylko 
raz. Kolega Bogdan Kusiński, autor na
szych zadań i zagadek szachowych, wielole
tni juror i zdobywca laurów szachowych, 
w końcu lat 70. opracował szkolny program 
nauczania tej gry, lecz przyszła zmiana sys
temu szkolnego i program nie zdążył rozkwit
nąć, a entuzjaści szachów w szkole mogli 
prowadzić jedynie kółka zainteresowań.

DZIECIAKI
skórne, życie towarzyskie młodzieży ze 
szkół ponadgimnazjalnych i tej młodszej.

Do rangi spoiwa towarzyskiego mło
dych ludzi wykreowane zostały piwo oraz 
inne, mocniejsze trunki. W tym względzie 
wyparły one już papierosy, niedawno tak 
modne wśród młodzieży atrybuty doros
łości. Dzisiaj papieros robi wrażenie już 
tylko na dzieciakach 
z młodszych klas podsta
wówki. Bo już te z szóstej 
klasy coraz częściej, nie
stety, moczą usta w piwie, 
a często także w wódce.

W ostatnich tygodniach 
minionego roku szkolne
go 2002/2003 przeprowa
dziłam na Pomorzu Środ
kowym badanie, z którego 
wynika, że tylko nieco po
nad połowa uczniów gim
nazjów nie sięgała po pi
wo lub uczyniła to tylko 
jeden raz. Niestety, co 
czwarty uczeń (27,4%) 
piwo pije tak często jak 
dorosły, zaś nieco po
nad 7% uczniów klas 
pierwszych ponadgim
nazjalnych oświadczy
ło, że w okresie pół roku 
poprzedzającym dzień 
badania wypijali śred
nio nawet trzy piwa w ty
godniu. Niepokojąco 
często po alkohol sięgają 
także dziewczęta i to nie
koniecznie te z najstar
szych klas. Wśród piją- 
cych piwo w kilku szkołach przeważają 
uczniowie (i uczennice) klas pierwszych 
gimnazjów, a więc jest to niejako stała. 
W tej sytuacji aż ciśnie się na usta 
pytanie, dlaczego tak się dzieje?

Napij się dziecko, to nie alkohol

Po piwo najczęściej sięgały dzieci ro
dziców nieco lepiej sytuowanych (kadra 
kierownicza, pracownicy umysłowi), co 
więcej, także w swoim domu rodzinnym, 
w obecności i’ za przyzwoleniem osób 
pełnoletnich, w tej liczbie także rodziców. 
Najczęściej jednak piwo młodzież pija 
w dyskotekach, klubach i pubach, gdzie 
bywa pomimo stosunkowo młodego wie
ku.

Razem z alkoholem pojawiają się na
zbyt często tzw. narkotyki taneczne 
(LSD, ecstase itp.). Nie sposób więc 
młodemu człowiekowi nie wypić chociaż
by szklanki piwa, by nie zostać odrzuco
nym.

W tym miejscu nie ma więc jeszcze 
pierwiastka degeneracji młodzieży, 
a ujawnianie w ankietach tych zjawisk 
jest raczej wołaniem o pomoc w wy
dostaniu się z tego zaklętego kręgu.

Niestety, nie we wszystkich przypad
kach taki scenariusz ma zastosowanie. 
Oto blisko co dziesiąty uczeń przyznał, 
że alkohol pił w swoim domu za wiedzą, 

"jĄZTŚHÓiMi RODZICAMI 
POROZUMIEWAM
ZA PoHOCĄ - ćm...

:■/; ■ V"":

zgodą, a nawet za namową swoich rodzi
ców lub innych osób pełnoletnich z rodzi
ny. Bo w tzw. porządnych domach 
piwo nie jest traktowane jak alkohol 
lub jako zabroniony na pewnym po
ziomie wieku napój alkoholowy! Prob
lem jeszcze bardziej komplikuje się, kie
dy tak ośmielona młodzież (a nawet 
dzieci) sięga w swoim domu po wino lub 
wódkę. Nad tym rodzicom coraz trudniej 
zapanować, milcząco przyzwalają na ta
kie zachowania. Bo to przecież takie 
kochane dzieciaki...

Tymczasem 37,6% badanej populacji 
uczniów szkół ponadgimnazjalnych w re
gionie środkowego Pomorza miało częś
ciej niż jeden raz wódkę w ustach. Aż 
16,7% (na różnym poziomie edukacji 
ponadgimnazjalnej) miało z wódką kon
takt nader częsty. Być może jakimś zła
godzeniem tej informacji będzie wyzna-

dokończenie na str. 10
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nie młodzieży, że rodzice w 9 przypadkach 
na 10 zdecydowanie zabraniają im sięga
nia po wódkę. Wyjątek stanowią nieliczne 
rodziny patologiczne.

Na ironię zakrawa fakt, że co czwarty 
uczeń twierdzi, że w szkołach oraz 
w ich środowiskach jest realizowana 
wystarczająca liczba programów profi
laktycznych, a jednocześnie w mijają
cym roku kalendarzowym sięga po wó
dkę więcej niż raz.

Jak uczniowie widzą zagrożenia i zjawi
ska patologiczne w swoich szkołach? Otóż 
dostrzegają, że co czwarty kolega (kole
żanka) sięga regularnie po alkohol. Co 
alarmujące, aż co piąty uczeń uważa, że 
często pije co drugi spośród nich.

Porozmawiaj ze mną

Musi zastanawiać i niepokoić fakt, że 
około 33% badanych z nikim nie rozmawia 
o swoich problemach, tyle samo uczniów 
częściej lub rzadziej takie rozmowy prowa
dzi z rodzicami, 10% o swoich sprawach 
rozmawia z rodzeństwem, 18% jedynie 
z kolegami lub koleżankami. Na szczęście 
nieco więcej, bo 21,4% badanych ośmiela 
się o swoich problemach rozmawiać z nie
którymi nauczycielami oraz pedagogami 
pracującymi w szkołach. Jednak i nie za
wsze są to ci, którzy ich kiedyś uczyli.

Dlaczego tak się dzieje? Zawrotne tem
po życia i pogoń za środkami na zaspoko
jenie podstawowych potrzeb to tylko jedna 
strona medalu. Drugą jest rosnący brak 
wiary w umiejętności rodziców w kwes
tiach rozwiązywania spraw dzieci i mło
dzieży. Coraz trudniej jest młodzieży 
poprosić dzisiaj o pomoc rodzica 
w kwestii poprawy relacji wewnątrz 
grupy rówieśniczej, gdzie pojawiają się 

narkotyki, przemoc, alkohol. Wobec braku 
innych, alternatywnych rozwiązań, mło
dzież i dzieci są skazane na takie właśnie 
towarzystwo poza domem. Wprawdzie 
brzmi to jak truizm, lecz skoro sport, kul
tura i pożądana rozrywka pozostawiają 
w wielu małych miasteczkach i wioskach 
tak wiele do życzenia, to czegóż możemy 
oczekiwać po naszych uczniach i dzie
ciach. Niestety, wiele problemów, mniej 
lub bardziej świadomie, scedowanych zo
stało na szkoły, które z różnych względów 
nie radzą sobie z nimi. Najczęściej prob
lemem są środki finansowe, a nie brak 
fachowej wiedzy lub dobrej woli ze strony 
nauczycieli oraz kierujących szkołami.

To tylko zabawa

Interesująco przedstawia się rozkład od
powiedzi na pytanie o klasyfikację czynów 
i zachowań postrzeganych jako przemoc 

Rodzaj zachowania Jest to przemoc Nie jest to 
przemoc

Trudno 
to zakwalifikować

Krótka bójka kolegów o spra
wy błahe

4,5% 28,6% 66,9%

Pobicie jednej osoby przez 
grupę osób

73,4% 1,3% 25,5%

Nauczyciel uderza ucznia, 
bo ten rozrabiał

31,4% 12,9% 55,7%

Rodzic uderza swoje dziec
ko, bo było niegrzeczne

6,8% 32,4% 60,8%

Koledzy w klasie dokuczają 
z powodu trudności domo
wych lub szkolnych

38,4% 12,9% 48,7%

Koledzy (kolega) z klasy ob
macują koleżankę, by po
znać jej anatomię

47,2% 4,6% 48,2%

Inne zachowania 12,3%

fizyczna lub psychiczna. Wyniki uzyskane 
jako wnioski ogólne z kilku pytań otwartych 
w ankiecie audytoryjnej przedstawiam 
w formie poniższej tabeli.

Jak wynika z powyższego, przemocą 
w rozumieniu uczniów jest pobicie jednej 
osoby przez innych, kiedy agresorów jest 
więcej przeciwko jednemu. W następnej 
kolejności mowa jest o młodzieżowym do
rastaniu i buncie. Problemem podyktowa
nym ciekawością wieku oraz burzą hor- 
monalnąjest napastowanie seksualne, co 
też postrzegane jest w kategoriach prze
mocy fizycznej i psychicznej. Jednocześ
nie warto zauważyć, że młodzież z gim
nazjum i ta ponadgimnazjalna ma świado
mość, iż naśmiewanie się z kolegów z trud
nościami szkolnymi lub domowymi też jest 
przemocą. Zaledwie co trzeci uczeń 
uważa, iż fizyczne przywołanie do po
rządku niegrzecznego ucznia przez na

uczyciela jest przemocą. Czyżby więc 
chodziło o przyzwolenie na tego typu 
reakcje nauczycieli? A może to jest po 
prostu wyraz zaufania do większości 
nauczycieli?

Niestety, aż 66,4% młodzieży zetknęło 
się osobiście lub jako obserwator z pobi
ciem uczniów przez uczniów. Kolejne 6% 
było natomiast świadkami lub ofiarami kar 
fizycznych wymierzanych przez rodziców. 
To dowodzi powagi sytuacji. Tylko zniko
my procent uczniów (0,5%) dostrzega 
przemoc po stronie nauczycieli.

Na pozór zupełnie bezpiecznie przed
stawia się sprawa zjawiska napastowania 
seksualnego. 2% badanych przypisało na
pastowanie seksualne uczniom i aż 8% 
badanych wskazało na ten problem w rela
cji uczeń — nauczyciel. Ten problem poja
wił się w kilku przypadkach i w kilku 
szkołach. Może więc to być jedynie błędne 
odczytywanie zachowań nauczyciela, któ
ry nie zdaje sobie sprawy z tego, jak jest 
odbierany przez te pojedyncze osoby, ale 
to jednak tylko jedna z hipotez do dalszej 
analizy zasygnalizowanego problemu. Oto 
w jednej ze szkół kilka dziewcząt z drugiej 
klasy gimnazjum stwierdziło, że czynów 
lubieżnych w stosunku do nich dopuszcza 
się nauczyciel wychowania fizycznego. Co 
dało wyjaśnianie problemu? Oto w czasie 
asekuracji skoków przez konia gimnas
tycznego nauczyciel tak ustawiał rękę, by 
dziewczęta bezpiecznie te skoki ustały, 
jednak one uznały, że po zeskoku nau
czyciel dotyka ich piersi, a tego sobie nie 
życzą. Oczywiście sprawa została wyjaś
niona, a nauczyciel uwzględnia to w dal
szej pracy z młodzieżą. Bywają jednak 
sytuacje, gdy gesty przyjaźni nauczyciela 
kierowane do uczniów, takie jak położenie 
dłoni na ramieniu, bywają odczytywane 
opacznie, kiedy robi to nauczyciel nie 
łubiany przez uczniów. Niestety, problem 
niekiedy bywa rzeczywiście poważny.

Szkoła to bardzo ciekawy obszar do 
obserwacji zachowań i relacji wewnętrz
nych. Im ich więcej, tym łatwiej zrozumieć 
uczniów i w miarę możliwości nawiązać 
z nimi kontakt. Jako nauczyciel i pedagog 
staram się uwzględniać wszystkie znane 
mi czynniki.

EWA SOCHA

KRZYŻÓWKA 
zwana Jolką nr 5
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Objaśnienia haseł podane są w przypadkowej kolejności. 
W diagramie ujawniono wszystkie litery K. Litery z pól 
ponumerowanych w prawych dolnych rogach od 1 do 36 
utworzą hasło będące rozwiązaniem krzyżówki. Rozwiąza
nie — samo hasło — prosimy nadsyłać na kartach po
cztowych lub widokówkach pod adresem redakcji w ciągu 
14 dni od daty ukazania się numeru. Wśród Czytelników, 
którzy nadeśląpoprawne odpowiedzi, rozlosujemy nagrody 
książkowe.

— ryżowy napitek,
— nieznacząca, ale już dorosła ryba,
— germański, demoniczny karzeł,
— z jej liści sizal,
— próbny lot samolotu,
— powodzenie,
— wystawna biesiada,
— miasto w Indiach, w stanie Orisa,
— siekiera od tyłu,
— położenie płynącego statku w stosunku do wiat

ru,
— pole do popisu nie tylko dla aktora,
— kładka z pokładu na pokład,
— ze stolicą w Bukareszcie,
— syn Zeusa i Antiopy,
— rzymski mąż stanu, wróg Kartaginy,
— czuły mięsień,

UWAGA N
W wyniku losowania niżej wymienionych, poprawnie 

rozwiązanych krzyżówek, nagrody niespodzianki otrzy
mują:

krzyżówka nr 24 — hasło porzekadło ludowe: „Musi 
się złamać, kto się nie chce schylić",

Bartek Gliniak (Miechów), Elżbieta Różycka (Urszu
lin):

krzyżówka świąteczna — hasło: „Świąteczny nastrój 
w gronie rodziny, miłe spotkania, szczęśliwe miny, życzy
my wszystkim Czytelnikom «Głosu» w najbliższym roku 
takiego losu”,

— pseudonim El...y,
— afrykańska papuga,
— koszenie trawy,
— namaz, modlitwa muzułmańska,
— marynowana przyprawa kuchenna z tropikalne

go drzewa,
— lina na bomie ładowniczym,
— wzmacnia promieniowanie elektromagnetyczne,
— dodatkowy żagiel, rozpinany, gdy wieje słaby 

wiatr od rufy,
— aleja spacerowa,
— pustynny pies afrykański,
— rzeka w Gruzji,
— wymarły gatunek dronta,
— z blaszką i ogonkiem,
— otyłość,
— gater,
— część fabryki wytwarzająca tkaniny,
— lennik japoński,
— to zdrowie, gdy amatorski,
— szatą do mszy,
— dziecięce przewinienie,
— starorzymska pieśń żałobna,
— pora na narty,
— oklepana, banalna rzecz,
— danie, posiłek.

Marek Marcinkowski (Ościsłowo), Irena Domanie- 
wicz (Warszawa);

krzyżówka nr 1 — hasło porzekadło ludowe: „Drzew
ko, póki młode, naginać trzeba, bo się potem nagiąć nie 
da",

Liliana Zabel (Morzewo), Maria Tryhuk (Zapałów);
krzyżówka nr 2 — hasło porzekadło ludowe: „Jedno 

lekarstwo nie leczy wszystkich chorób”,
Barbara Pilimon (Młynary), Teresa Witko (Jarosław).

Serdecznie gratulujemy. Wylosowane nagrody wy- 
ślemy pocztą.
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DWA KOŃCE KIJA

Oświata za granicą

Australii—konflikt wśród nauczycieli przedszkoli! Po niedawnym incydencie, 
kiedy opiekun-mężczyzna zwolnił się z powodu oszczerstw rzucanych pod jego 
adresem, przez koleżanki, męska część personelu postanowiła podjąć walkę, ich 
zdaniem, z dyskryminującym prawem oświatowym. Tamtejsze ministerstwo 
edukacji z jednej strony zachęca mężczyzn do podejmowania pracy w oświacie, 
gdyż twierdzi, że w sfeminizowanym środowisku brak jest wzorców dla chłopców, 
z drugiej strony dyrekcje, szczególnie w przedszkoli i szkół podstawowych, 
poddają nauczycieli-mężczyzn dużo skrupulatniejszej kontroli niż nauczycielki. 
W rezultacie mężczyźni czując się prześladowanymi rezygnują z pracy w oświa
cie.

OŚWIATY KAGANEK
Z inicjatywy rządu Madagaskaru (a przy wsparciu ONZ) w najbiedniejszych 

rejonach wyspy powstały centra edukacyjne, które w 12 miesięcy uczą dzieci 
czytać i pisać. Taką akcję wymusił narastający problem analfabetyzmu w tym 
kraju. Co trzecie dziecko nie uczęszcza do szkoły, a co trzeci dorosły nie potrafi 
czytać lub pisać. Co gorsza, większości farmerskich rodzin nie stać na to, by 
posłać swoje dzieci do szkoły. Dlatego też centra oferują pomoc w edukacji 
również dorosłym. Inicjatywa zyskała bardzo duży rozgłos i poparcie społeczne. 
W wielu wioskach mieszkańcy sami, własnym nakładem, budują szkoły i starają 
się o przydział nauczyciela.

CHIŃCZYCY ZDOLNIEJSI
Ze wszystkich mniejszości narodowych Wielkiej Brytanii najlepsząznajomością 

języka angielskiego mogą się pochwalić dzieci chińskie. One to osiągają na 
testach i egzaminach najlepsze rezultaty, nie mają też sobie równych w spraw
dzianach ustnych. Zaraz za nimi plasują się uczniowie pochodzenia indyjskiego. 
Wskaźnik ocen celujących wynosi w tych dwóch grupach 74,6 proc., u pozostałych 
mniejszości etnicznych sięga ok. 51 proc. Ministerstwo edukacji, jakkolwiek 
zadowolone z tego, martwi się jednak sytuacją rodowitej młodzieży, która robi 
mniejsze postępy niż jej chińscy czy indyjscy rówieśnicy.

NIKA

WIĘKSZOŚĆ MNIEJSZOŚCIĄ
W szkołach publicznych Hawajów, Kalifornii, Kolumbii, Missisipi, Luizjany, 

Nowego Meksyku, Teksasu dominują uczniowie z mniejszości etnicznych. 
W dwóch pierwszych stanach stanowią oni aż 95—80 proc, szkolnej braci. Teraz 
dołącza do nich Floryda. Największa grupę stanowią Latynosi (22 proc.) i Azjaci. 
W związku z tą zmianą etnicznego oblicza szkoły, władze oświatowe mają 
problemy z podręcznikami. Każda grupa etniczna domaga się umieszczenia 
w nich treści dotyczących swojej historii i kultury, co w praktyce nie jest takie 
proste. Kolejna kwestia, która niepokoi tutejsze władze, to stale obniżający się 
poziom nauki w szkołach, gdzie nastąpiło poważne zachwianie równowagi 
pomiędzy uczniami białymi i kolorowymi. Ci drudzy nie radzą sobie przede 
wszystkim z językiem angielskim i matematyką.

ZBYT DROGIE INDEKSY
Jak wyliczyli eksperci z Wyższej Szkoły Ekonomicznej w Moskwie, około 900 

min dolarów rocznie wydają Rosjanie na przygotowanie swej młodzieży do 
egzaminów wstępnych na studia wyższe. Badania zostały przeprowadzone na 
zlecenie rosyjskiego ministerstwa edukacji, a objęto nimi ok. 3 tys. osób, 
mieszkających tak w mieście, jak i na wsi. Jedynie 8 proc, ankietowanych 
stwierdziło, że nie dopłaca do nauki swoich dzieci. Na tę ogromną sumę 900 min 
dolarów składają się nie tylko koszty korepetycji i kursów przygotowawczych na 
uczelnie, ale także, i to w niemałej części... koperty z dewizami wręczane praco
wnikom uczelni i innym urzędnikom.

REFORMA ALFABETU
Rząd republiki Tatarstanu rozpoczął reformę graficzną alfabetu. Tatarzy, 

których język należy do grupy języków tureckich, do 1927 roku używali w piśmien
nictwie alfabetu arabskiego, następnie wprowadzili alfabet łaciński. Po 1939 r. 
nastąpiła kolejna zmiana — tym razem na cyrylicę. Po ponad 60 latach używania 
„bukw”, ministerstwo edukacji zaleciło powrót do liternictwa łacińskiego, co ma 
ułatwić młodemu pokoleniu kontakt z szerokim światem. Reforma potrwa do 2011 
roku. Trwa już tłumaczenie podręczników i literatury. Zdaniem reformatorów dzieci 
i młodzież szybciej się uporająz przestawieniem na łaciński alfabet. Gorzej będzie 
ze starszym i średnim pokoleniem, które woli używać cyrylicy.
Za ,,The Australian", ,,Education Today", ,,The Independent", ST.Petersburg Times IKA

SZACH KRÓLOWI

pod redakcją 
BOGDANA 

KOSIŃSKIEGO
Zadanie nr 10

MAT W DWÓCH POSUNIĘCIACH

Białe: Kg1, He1, We6, Sc5, Sh5, 
a4, a5, b3, e4, f2
Czarne: Kd4, Gf1, a6, c3, c6, c7, 
e2, g2, h6

Rozwiązanie zadania prosimy 
nadsyłać w terminie 14-dniowym 
pod adresenTredakcji.

NIEUSTANNA PRENUMERATA
Jeśli nie zdążyłeś zaprenumerować „Głosu” w „Ruchu” 
lub na poczcie — możesz uczynić to u nas. 
Wpłać na konto redakcji: BPH PBK S.A. Vlll/O Warszawa nr 
39 1060 0076 0000 4010 2018 1300. Cena prenumeraty w 2004 
roku wynosi: I kwartał — 46,74 zł, I + II kwartał — 93,48 zł wraz 
z VAT i opłatą pocztową. Na przekazie zaznacz — prenumerata. 
Prosimy również o nadsyłanie upoważnienia do wystawienia 
faktury bez podpisu odbiorcy, z podanym numerem NIP.

„Głos” przyjdzie do Ciebie pocztą.

Warunki prenumeraty „RUCH” SA
1- Wpłaty na prenumeratę przyjmowane są na okresy kwartalne.
2- Cena prenumeraty krajowej na I kwartał 2004 r. wynosi 45,50 zł (w tym VAT).
3- Wpłaty na prenumeratę krajową przyjmują jednostki kolportażowe „RUCH” SA 

właściwe dla miejsca zamieszkania lub siedziby prenumeratora.
4- Cena prenumeraty ze zleceniem wysyłki za granicę:

Cena prenumeraty + rzeczywiste koszty wysyłki.
Zlecenia na prenumeratę dewizową przyjmowane od osób zamieszkałych za 
granicą realizowane są od dowolnego numeru.

Wpłaty przyjmuje „RUCH” SA Oddział Krajowej Dystrybucji Prasy na konto Pekao SA 
IV O/W-wa 68124010531111000004430494 lub kasa Oddziału.

STUDIO FILMÓW 
EDUKACYJNYCH

00-654 WARSZAWA 
ul. Śniadeckich 17 

tel./fax (22) 621-98-65 
tel. (22) 621-96-42 

www.nauka.waw.pl 
e-mail: sfc<® nauka.waw.pl

OFERUJE KASETY MAGNETOWIDOWE VHS Z FILMAMI 
DYDAKTYCZNYMI PRODUKCJI POLSKIEJ, FRANCUSKIEJ i USA 
Filmy są pomocą dla przedszkoli, szkół podstawowych, gimnazjów 
i liceów przy realizacji programu nauczania. Dokładniejsze wiadomości 
podajemy w Internecie: www.nauka.waw.pl lub telefonicznie. Szkołom 
i przedszkolom znajdującym się w trudnej sytuacji finansowej udzielamy 
wydłużonych termjnów płatności (do 3 miesięcy). Kasety można 
zamawiać listownie, telefonicznie, faxem, e-mailem. Na życzenie wysyła
my katalogi.

,NTB i/WI
Intermedia

BIURO TURYSTYKI SZKOLNEJ

EUROTRAMPING

KOMPUTERY, MONITORY
E3 IBM DCU.
używane z gwarancją 9 m-cy

COMPAtl 
1224 zł"X

ZESTAW
Pin 700MHz z Monitorem 17'

SZTANDARY
szkolne, zakładowe 

i organizacyjne 
wykonuje pracownia

HAFT ARTYSTYCZNY
Dorota Stróżewska, ul. Różana 4 

62-002 Suchy Las k.Poznania 

tel. (0-61) 812-56-03, 812-55-93

informuje 
KIEROWNIKÓW

WYCIECZEK SZKOLNYCH
oraz

WYCHOWAWCÓW 
NA OBOZACH

MŁODZIEŻOWYCH

ORGANIZUJĄCYCH 
IMPREZY ZAGRANICZNE 

O MOŻLIWOŚCI
DODATKOWEGO ZAROBKU

Więcej informacji pod numerem 
telefonu: 

(77)-454-82-64, 454-19-76 
oraz na stronie: 

www.eurotramping.pl

Zamów 
BEZPŁATNY KATALOG

OBOZY 
WYCIECZKI 
na 2004 rok

Infolinia: 0801 66 11 97 
e-mail: office@eurotramping.pl

HITACHI

PROJEKTORY MULTIMEDIALNE 
gwarancja 36 m-cy

OFERTA ROKU!

6832 zł brutto
CP-S 210WT, jasność 1200, lampa 4000h

www.interszkola.pl
bluro_handlowe@lnterszkola.pl
tel. (041) 345-12-13, fax 345-08-00

Dom wycieczkowy
zaprasza 

grupy zwiedzające 

KRAKÓW I OKOLICE

GÓRY STOŁOWE
zapraszają

Ośrodek Kolonijny „Pafawag” 
w Radkowie k. Kudowy Zdrój 
obsługuje i organizuje:

— kolonie i zimowiska
— zielone i białe szkoły
— wycieczki szkolne
— inne imprezy turystyczne

Informacje:
tel./fax (0...74) 87 12 195

www.turystykaowk.webpark.pl

ELEKTRONICZNA WOŹNA
sama włącza dzwonki

10 LAT GWARANCJI

DZWONKI BEZSTRESOWE
supernowoczesne TANIE

TABLICE SPORTOWE wyników

PAWTRONIK 
elektronika 
profesjonalna
01-459 Warszawa 
ul. Górczewska 163 b 
zamówienia telefoniczne: 
(0-22) 837-05-87 lub 0-601-95-02-87

Tel. 033 876 87 76
Fax 033 876 86 81

KOLONIE 35 zł + 7% VAT TABLICE WYNIKÓW

DROBNE
• » Magister historii ze stażem pedagogi
cznym, bibliotekarz oraz nauczyciel języ
ka niemieckiego, podejmie pracę w szko
le. Tel. 0 1033 91 5703365.
• » Magister matematyki z fizyką, z przy
gotowaniem pedagogicznym, podejmie 
pracę w szkole. Kontakt: tel. (0-25) 675- 
80-22.
• » Magister pedagogiki ogólnej, licencjat 
z przedszkolnej, kobieta 25 lat, znajo
mość języka francuskiego, podstawy ję
zyka angielskiego, punktualna, odpowie
dzialna i komunikatywna — podejmie 
pracę na terenie woj. lubelskiego. Tel.: 
0692495224.

TURCJA daleka i nieznana — to po
mysł na długie, atrakcyjne wakacje! 
Zapraszamy na tramping autokarowy 
z namiotami od 10 lipca do 8 sierpnia 
2004 r. Szczegółowe informacje i wa
runki uczestnictwa — tel./fax: (0-22) 
823-23-16, e-mail: prima.ms@.inter- 
ia.pl
„Prima” — koncesja organizatora tu
rystyki nr 567.

KURSY KWALIFIKACYJNE
• Opiekuńczo-wychowawczy
• Wychowanie do życia w rodzinie
• Zarządzanie oświatą
• Bibliotekoznawstwo
• Pedagogiczny
KURSY DOSKONALĄCE
• Awans zawodowy nauczycieli 
(kontraktowy, mianowany, dyplomowany)
• Szkolenie dla Rad Pedagogicznych
• Pedagogiczny dla inspektorów bhp

• tel./fax: (22) 478 3502, 
www.csz.waw.pl

sportowych na każdą halę 
Ceny od 2400 zł

— koszty transportu i montażu 0 zł!
Wymiary od 86x62 cm do 11 x3 m 

Profesjonalna obsługa wszystkich gier 
halowych, rewelacyjna niezawodność. 

Ponad 500 instalacji, w tym w 9 klubach 
ekstraklasy koszykówki mężczyzn.

DZWONKI SZKOLNE
sterowniki programowalne 

zegary korytarzowe 
melodie przez radiowęzeł itd. 

ESK mgr inż. Stanisław Gardynik 
05-090 Raszyn, Olszowa 68 

Tel./fax (0-22) 720-22-20 
http://www.esk.com.pl

Sztandary 
Szkolne

i inne
Haft artystyczny ręczny

Zakład Hafciarski 
KAZIMIERA WOLIŃSKA 

ul. Hutnicza 28, 
20-218 Lublin, 

tel. (081) 746-40-82 
Zapraszamy od 10.00 do 17.00 
http://www.sztandary.efirmy.pl 
e-mail: sztandary@op.pl

5. Informacji o warunkach prenumeraty i sposobie zamawiania udziela „RUCH” SA 
OKDP, 01-248 Warszawa, ul. Jana Kazimierza 31/33 lub telefonicznie: 
(22) 5328-731,5328-820, 5328-816, fax 5328-732
internet: www.ruch.pol.pl e-mail: prenumerata@okdp.ruch.com.pl

6. Terminy przyjmowania wpłat na prenumeratę krajową i zagraniczną 
do 5.12 — na I kwartał 2004 r.

Prenumerata pocztowa.
Przedpłaty na prenumeratę są przyjmowane we wszystkich urzędach pocztowych 
na terenie całego kraju oraz przez listonoszy (od osób niepełnosprawnych 
w miastach) od wszystkich mieszkańców wsi i małych miasteczek, gdzie dostęp do 
urzędu pocztowego jest utrudniony, w terminach:
— do 30 listopada—odnośnie prenumeraty realizowanej od 1 stycznia następnego 
roku

—: do końca lutego — odnośnie prenumeraty realizowanej od 1 kwietnia
— do 31 maja — odnośnie prenumeraty realizowanej od 1 lipca
— do 31 sierpnia — odnośnie prenumeraty realizowanej od 1 października.
Wszystkie urzędy pocztowe bez względu na miejsce zamieszkania (siedzibę) 
prenumeratora przyjmują przedpłaty do 25 listopada, lutego, maja, sierpnia 
z uwzględnieniem okresów przedpłat podanych wyżej.
Wpłaty na prenumeratę są przyjmowane bez pobierania dodatkowych opłat i bez 
obowiązku wypełniania blankietów wpłat.
Prenumerata prasy obejmuje pełne okresy kalendarzowe bieżącego roku: kwartał, 
półrocze, trzy kwartały, rok.
Zaprenumerowane egzemplarze są doręczane do miejsca zamieszkania prenume
ratora lub jego siedziby bez pobierania dodatkowych opłat.

http://www.nauka.waw.pl
nauka.waw.pl
http://www.nauka.waw.pl
http://www.eurotramping.pl
mailto:office@eurotramping.pl
http://www.interszkola.pl
mailto:bluro_handlowe@lnterszkola.pl
http://www.turystykaowk.webpark.pl
http://www.csz.waw.pl
http://www.esk.com.pl
http://www.sztandary.efirmy.pl
mailto:sztandary@op.pl
http://www.ruch.pol.pl
mailto:prenumerata@okdp.ruch.com.pl


AKCJE

PRÓŻNOŚĆ
I „PASJA”

Mela Gibsona pamiętam ja
ko niestrudzonego Mad Maxa, 
jako amanta z nie najwyższego 
lotu komedyjek w stylu ,, Pta
szek na uwięzi” czy wreszcie 
jako,, Waleczne serce ”—zdo
bywcę kilku Oskarów. Ale też 
Gibson to katolik — tradycjo
nalista, nieuznający reform II 
Soboru, a więc także potępie
nia antysemityzmu. Me! — syn 
Huttona, znanego z wielu nie
fortunnych wypowiedzi na te
mat Żydów, w swojej posiadło
ści w Kalifornii zbudował koś
ciół, w którym msze są odpra
wiane po łacinie. Ten gorliwy 
katolik na swój filmowy warsz
tat wziął ostatnie godziny życia 
Chrystusa — do historii z No
wego Testamentu dopisał parę 
wątków, do nich dołączył wy
obrażenia o męce Pańskiej ze 
średniowiecznych misteriów. 
I tak powstała ,,Pasja”.

Nim weszła na ekrany, już 
oburzyła. Za podejrzenie o an
tysemityzm. Gdyby więc miarą 
przyszłorocznych Oskarów 
miała być atmosfera skandalu, 
film ten na pewno pobiłby re
kord tegorocznego triumfatora!

Jakim filmem jest,,Pasja”? 
Przede wszystkim męczącym. 
Ze szkolnej nauki religii został 
mi obraz Jezusa umęczonego, 
ale tu scena biczowania trwa 
prawie 15 minut, a ekran spły
wa hektolitrami krwi. To samo 
dzieje się podczas drogi krzy
żowej czy przybijania do krzy
ża. Gdy pośród pełnej gali 
w Teatrze Narodowym oglą

dam to nagromadzenie okru
cieństwa graniczącego z sady
zmem ...obojętnieję. Podczas 
tego premierowego polskiego 
pokazu, pierwszego w Euro
pie, część osób nie wytrzymała 
i wyszła w trakcie projekcji. Ja 
co prawda wytrwałam, ale dob
rych piętnastu minut filmu nie 
widziałam w ogóle, a część 
scen oglądałam przez palce. 
W ciągu 125 minut, a tyle trwał 
film, przeżyłam swoją mękę. 
Nie prowadzajcie więc dzieci 
na ten film.

Oczekiwałam dzieła sztuki, 
dostałam obraz przesycony hi- 
pernaturalizmem, pokazujący, 
tępych żołdaków rzymskich, 
strojących kiczowate miny! 
Przy przedstawionej ich tępej 
głupocie bladło nawet okru
cieństwo Żydów. Jakby tych 
przerysowań było mało, w sce
nie ukrzyżowania z nieba spa
da łza Boga, zrywa się wichura 
i trzęsienie ziemi... pod pała
cem Kajfasza. Ale to nie koniec 
,,hollywoodu”. Oto kruk wy
dziob uje oko wiszącemu obok 
Chrystusa złoczyńcy, ujęcia 
w zwolnionym tempie czy mu
zyka rodem z horrorów...

Polska premiera ,, Pasji”, 
w Teatrze Narodowym w War
szawie... Rozumiem, że w ta
kim miejscu można uczcić wej
ście na ekrany ,,Pianisty" Ro
mana Polańskiego czy „Pana 
Tadeusza” Andrzeja Wajdy. 
W końcu Teatr Narodowy to 
świątynia sztuki... narodowej, 
ale czy nie jest przesadą robie
nie premiery kolejnego w histo

rii kina filmu o męce Chrystusa, 
o którym od początku nie było 
wiadomo nawet, czy jest dobry 
artystycznie? Krytycy boją się 
oceniać ze względu na temat? 
I opinię („jest jak było”) prosto 
z Rzymu.

Czy machina promocyjna 
może tak wiele, że i z tego filmu 
wykreuje tzw. wydarzenie? 
W katolickiej Polsce Gibson 
miał swoje wielkie pięć minut: 
pojawił się na ekranie, bardzo 
żałował, że... „nie może być 
z nami w tym pięknym teatrze". 
Nie życzył dobrej zabawy, bo 
przecież nie o nią tu chodzi. Po 
jego słowach o nadziei, wierze 
i miłości zaczęło się patetyczne 
widowisko.

I druga jego strona — mimo 
że wszyscy goście premiery 
dobrze wiedzieli, na co idą do 
Narodowego, zdaje się, pomy
lili adresy. Na zewnątrz — mu
zyka z filmu i pochodnie, we
wnątrz gwiazdy prosto od fryz
jera, w futrach z norek do kos
tek, przed projekcją chętnie 
wystawiające swe wdzięki na 
flesze i kamery. W hallu gęst
niał tłum znamienitych gości. 
Był więc Tadeusz Mazowiecki, 
Leszek Miller, biskup połowy 
Sławoj Leszek Głódż i sporo 
ludzi z show-biznesu. I to właś
nie oni, a nie przesłanie filmu, 
stali się najważniejsi tamtego 
wieczoru.

Na tym targowisku próżno
ści pogubiło się prawdziwe 
przesłanie, że ludzkie okru
cieństwo jest wielkie, a cena 
odkupienia jeszcze większa. 
Kiedy umęczona do ostatka 
projekcją opuszczałam teatr, 
zrozumiałam, dlaczego współ
czesnemu światu tak trudno 
usłyszeć Chrystusowe przyka
zanie miłości.

I tylko czekać, kiedy i u nas 
pasyjne gadżety będą sprze
dawać się, jak w Stanach Zjed
noczonych, jak świeże bułecz
ki...

BEATA IGIELSKA

■ J| >zasadzie powinienem
|/IX w tym miejscu przywołać 
™ "f ku pamięci przysłowie nie 

o nożycach, które się odzywają, gdy 
w stół lud uderzy, ale o kowalu, za 
którego winy Cygana powiesili. Bo 
to było tak, że na spotkaniu z par
lamentarną lewicą nauczyciele mó
wili o obchodzeniu w gminach Karty 
Nauczyciela, PAP napisała, że cho
dzi o ustawowy zakaz przekazywa
nia szkół w ręce organizacji i osób 
fizycznych, a za to wszystko chcą 
teraz obwiesić ZNP.

FIO, KFON, STO, SPR i TRIO, 
czyli największe organizacje poza- że część środowiska organizacji po-

STOŁY
I NOŻYCE
rządowe od lat zajmujące się oświa
tą, uderzają w dzwon, by przestrzec 
przed... zamachem Związku Nau
czycielstwa Polskiego na oświato
we wolności(?). Czynią to zaś chwy
ciwszy depeszę PAP i przeczytaw
szy cztery jej wiersze. Te, w których 
autor anonsu podaje, jakoby ZNP 
apelował o „przygotowanie regula
cji prawnych, które spowodują, że 
utrudnione będzie przekazywanie 
prowadzenia szkół...” Tak więc cała 
piątka pozarządowych twierdzi, że 
to „wyraźne złamanie polityki edu
kacyjnej państwa”, a sprawa jest 
tym bardziej zdumiewająca i przy
kra, że „została ona wywołana 
przez środowisko nauczycielskie”. 
I takie właśnie stanowisko rozsyła
ne jest po różnych redakcjach i miej
scach w Polsce.

Jeśli sejmowa gałąź Ligi Polskich 
Rodzin chce oskarżyć rząd o rzuca
nie gróźb karalnych, czym, jej zda
niem, ma być twierdzenie — albo 
plan Hausnera, albo kryzys, to ja 
podpowiadam moim szefom skiero
wanie do najbliższej prokuratury do
niesienia przeciwko Stowarzysze
niu Przymierza Rodzin o posługiwa
nie się nieprawdą, która grozi ZNP 
utratą... itp., itd. Wygląda bowiem 
na to, iż stowarzyszenie to pod
pisało stanowisko oskarżające ZNP 
o coś, czego w ogóle nie było!

Owo spotkanie w Sejmie obser
wowałem osobiście i własnoręcznie 
też nagrałem na prywatną taśmę. 
Zatem z pierwszej ręki i pierwszego 
mikrofonu wiem, czego ZNP się 
domagał. Z pewnością nie było to 
żądanie „takich regulacji prawnych, 
które spowodują...”, jak podała to 
w świat, a dokładniej w Onet, polska 
agencja. Wysłannik PAP puściłzda
je się wodze fantazji, a SPR i reszta 
piątki powtórzyła jak za panią mat
ką. Tyle że głupio.

Mam więc nieodparte wrażenie, 

zarządowych ujawniła swego ro
dzaju abberację. Bo czy można 
oskarżać o łamanie polityki eduka
cyjnej, zakładającej istnienie szkół 
niepublicznych, tego, który już je 
prowadzi, a właśnie zakłada kolej
ne? Jak rozumieć tę dziwną niechęć 
organizacji pozarządowych do 
zwiększenia, choćby o ciut, kontroli 
nad wręcz masowością zjawiska 
prywatyzowania oświaty? Nie chcę 
już pytać Przymierza Rodzin, dla
czego tak oślepło, że chyba nie 
chce dostrzec, jak łatwo bez tej 
kontroli dopuścić do sytuacji a la 
Poznań czy inny dyrygent.

Mądrość ekonomistów i polityków 
podpowiada, że jeśli nie wiadomo, 
o co chodzi, to z pewnością chodzi 
o pieniądze. Czyżby więc w tej dys
kusji w gruncie rzeczy chodziło wła
śnie o nie? W tym miejscu od mie
sięcy twierdzę, że gminom pozby
wającym się szkół i nauczycieli cho
dzi właśnie o to, a coraz mniej 
o prawdziwe szanse „swoich” dzie
ci. Im więcej tego przykładów, tym, 
być może, więcej też radości FIO, 
STO i TRIO. Niestety, także więcej 
sensu w pytaniu, po co w takiej 
sytuacji nam gmina, powiat itp.? 
Lecz to temat na spory całkiem już 
inne.

WOJCIECH SIERAKOWSKI

OBSERWACJE

SIŁA POZYCJI
W pociągu relacji Poznań—Warszawa go

rące rozmowy o Polsce. Najpierw starszy pan 
poinformował pozostałych przedziałowiczów, 
co myśli o aktualnych i byłych władcach 
naszej miłej ojczyzny, a że na polityce, gos
podarce znają się wszyscy, więc rozmowa 
toczyła się coraz bardziej wartko. Potem są
siadka spod drzwi przeszła na temat zdrowia 
i było jeszcze weselej.

Gdzieś na wysokości Kutna doszliśmy do 
szkolnictwa. Gdy opinia zgromadzonych 
w przedziale najzupełniej przypadkowych 
osób ustaliła się, że gorzej jak dziś dziać się 
już nie może, moja sąsiadka z prawej, nau
czycielka języka obcego w gimnazjum w jed
nym z miasteczek centralnej Polski, mimo
chodem napomknęła:

— Jak ma być lepiej, skoro nauczyciel już 
nic nie może. Nawet jedynki postawić!

— Przecież to stopień, jak wszystkie inne 
— obruszył się przedział.

— Ależ skąd, gdy raz postawiłam uczniowi 
trzy jedynki w dzienniku, wszystkie zostały 
z niego usunięte — stwierdziła.

Nie poprawione przez ucznia, ale wymaza
ne. Były i nie ma ich, jak w ruskim cyrku! 
Dopiero teraz powiało grozą. Wszak nikt nie 
ma prawa zmieniać ocen bez wiedzy i zgody 
nauczyciela, a dziennik jest dokumentem 
urzędowym.

Tymczasem nasza sąsiadka rozwinęła 
opowieść dowodząc, że nie ma w tym nic 
dziwnego, bo tak jest wszędzie... Jej matka 
jest też nauczycielką w innym województwie. 
Tam jest tak samo. Oni też nie stawiają 
uczniom jedynek. Nie wolno im. Jest to bardzo 
źle widziane przez dyrekcje, które strasznie 
dziś dbają o wizerunek szkoły.

Liczy się miejsce w rankingu, a jedynki 
obniżają średnią. Zresztą, po co się narażać 
— kontynuowała — skoro i tak nikogo nie 
obchodzi, co uczeń umie. A jego samego to 
już najmniej. Ci pozytywnie zmotywowani są 
nieliczni, a ton nadają „luzacy".

Dziewczyna miała najwyżej jakieś 25 lat. 
I głębokie już przekonanie, że tak naprawdę 
ma ograniczony wpływ na to, co ostatecznie 
jej uczniowie wyniosą ze szkoły. I to czym 
ograniczony — wynikami rankingów?!

HALINA DRACHAL
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